

Data: 24 października Międzynarodowy Dzień ONZ: 
godzina 12,00 według c/asów lokalnych: miejsce: Hiroszi- 
ma, Mo^l J Betei, Praga. Budapeszt, Bonn, Pa.yz, Lon¬ 
dyn, Rzym, San Francesco, cel: protest przeciwko bom¬ 
bom, które mogłyby kiedyś na nas spaść. Formy protesty 
były różne: wiece „z udziałem mas v „happeningi f \ „spę¬ 
dy" uczniów, akademie, demonstracje legalne i me. Czy ty¬ 
mi sposobami można powstrzymać lecące rakiety? Nie. Ale 
być może można zapobiec ich wystrzeteniu. 

W Warszawie spotkali się na Rynku Starego Miasta 


członkowie Ogólnopolskiego Komitetu Pokoju, orkiestra dę¬ 
ta z elektrociepłowni Siekierki, aktorzy Teatru Studio — Ki- 
neo i ludzie z „Wolę Być". Dołączyło do nich kilkudziesię¬ 
ciu przechodniów i cała grupa powędrowała staromiejskimi 
uliczkami niosąc na marach rakiety SS-20 i Pershinga. Na 
Rynku Nowego Miasta, przy dźwiękach „Marsza żałobne¬ 
go" Chopina, rakiety poszły w drzazgi. Oby dało się tak 
zrobić z prawdziwymi... 

PIOTR MOLSKł 



AUTO Z KLOCKÓW 

Olbrzymią furorę zrobiły w Europie Zachodniej konstrukcje sa¬ 
mochodowego stylisty z Moguncji — Ludwiga Apera. Na wystawie 
w Stuttgarcie zaprezentował on miejski samochód typu compact. 
W wersji skróconej ma 2,55 m długości i dwie osie. Jeżeli właści¬ 
cielowi potrzebny jest nieco większy pojazd, może on od tyłu do¬ 
łączyć 88-centy metro wy moduł z dodatkową osią. Pojazd napę¬ 
dzany jest silnikiem z Volkswagena Golfa. Konstruktor jest pełen 
optymizmu co do rynkowych szans auta swojej konstrukcji. Każdy 
kto nie ma co zrobić z 32 tysiącami marek RFN, może sobie na¬ 
być takie eleganckie cacko obleczone w karoserię z tworzyw 
sztucznych, {mjm) 


* MIKOŁAJE 

całego świata 
wyciągają z naftaliny 
robocze uniformy; 
trzepią worki, 
reperują kosze. 

* Producenci 
prezentów 
zacierają ręce 

z radości t szykują... 
konta bankowe. 

* Powstałe ostatnio 
(światomłodoi#e) 

Stowarzyszenie Pro¬ 
ducentów Prezentów 
Niekonwencjonalnych 
znając sytuację pol¬ 
skich Mikołajów 

(świętych i świec¬ 
kich) ogłasza wzno- 

-r 

wienie dorocznej 
akcji: POMÓŻ MIKO¬ 
ŁAJOWI. duż w naj 

bliższym numerze 
„Świata Młodych" — 
pierwsze pomysły, 
wzory i propozycje. 
Szykujcie kartony, 
kredki, farby, sznur¬ 
ki. kleje! (Inf. wl.) 



JAK WAŻONO I MIERZONO W ŚREDNIOWIECZU? 


(PAP). Do najciekawszych eksponatów znajdujących się w Muzeum Ziemi 
Kujawskiej i Dobrzyńskiej we Włocławku należy bogata kolekcja miar i wag po¬ 
chodząca głównie ze zbiorów zmarłego w roku 1973 miejscowego działacza 
kulturalnego, Józefa Arentowicza (fot. 1) 

Wieloletni pracownik Urzędu Miar wszystkie swoje oszczędności i wolny 
czas poświęcił kolekcjonowaniu starych, częstokroć od długiego czasu nie uży¬ 
wanych wag o różnorodnym przeznaczeniu. Wśród nich szczególnym zaintere¬ 
sowaniem zwiedzających cieszą się wagi aptekarskie, dziesiętne, tzw. holen¬ 
derskie (nazywane też gęslościomierzami zbożowymi) oraz wagi używane nie 
gdyś do ważenia monet W zbiorach włocławskiego muzeum znajdują się także 
rozmaite miary długości i pojemności, np. garnce (fot 2), kwarty, półkwarty i 
korce) oraz kufle do piwa i wina. 

Kolekcja ta, aczkolwiek bogata, bo licząca już sobie około 1200 eksponatów, 
jest ciągle powiększana. 


Fot J Dąbrowski 




Z MMI 
GOŁĄBKAMI- 


1 l 

{lnf_ własna) ...w dłoniach biegli uczestnicy sztafety 
przeprowadzonej w ramach Młodzieżowych Wid Pokoju 
w województwie sieradzkim. Imprezę zorganizowano z 
okazji 70 rocznicy wybuchu Rewolucji Październikowej, 
69. rocznicy odzyskania niepodległości przez Polskę 
oraz w celu zamanifestowania jedności ze światowym 
ruchem na rzecz pokoju. Wzięło w niej udział ponad 250 
harcerzy starszych i uczniów szkół średnich, którzy po 
uroczystych apelach wyruszyli na trasy z Poddębic, 


Wielunia, Lasku ś Zduńskiej Woli, by spotkać Się w Sie¬ 
radzu. pod Pomnikiem Wdzięczności, Złożono tam wią¬ 
zanki kwiatów; odbył się także uroczysty apel, na któ¬ 
rym odczytano posłanie pokojowe do narodów świata. 

Kwiaty składano także w mijanych po drodze miej¬ 
scach upamiętnionych walką. 

Młodzieżowe Wici Pokoju zakończyła projekcja fil¬ 
my oraz spotkanie z wicekonsulem ZSRR w Poznaniu 
Siergiejem Bogolubowem. (jam) 



Redaguje LECH BĄK 

„KRZYWE 

Czytelnicy, którzy sprawdzają 
programy zamieszczane w ABC 
zaskoczeni- byli wyglądem figur 
narysowanych wskutek „dzialat- 
noścP programu WIELOKĄT: 



” KÓŁKA 


kwadrat bardziej przypominał 
prostokąt, koto było „jajowate", 
pięciokąty, sześciokąty i inne fi¬ 
gury jakoś dziwnie spłaszczone. 
Czyżby algorytm przeze mnie 


podany był błędny? A może tele¬ 
wizor [lub monitor) źle działa? 
Nic z tych rzeczy! J algorytmy są 
dobre i telewizor. Przyczyną jest 
sposób wyświetlania grafiki. 
Otóż punkt wyświetlany na ek ra¬ 
nie nie jest kwadratem ani kół¬ 
kiem iecz bardzo małym prosto¬ 
kątem, Kto nie dowierza może 
sprawdzić. Zaznacz każdy punkt 
z osobna w kwadracie o boku 
40, Kwadrat powinien mieć boki 
równoległe do krawędzi ekranu 
Potrzebna jest nam funkcja za¬ 
znaczająca punki na ekranie w 
miejscu o podanych współrzęd¬ 
nych Jest to funkcja PKT, Jej 
argumentem jest lista składająca 
się z dwóch współrzędnych, Tc 
raz, znając już sposób zaznacza 
nia jednego punktu, zbudujemy 


OTO KWAPEAT 
PR2YP ł S 0 
PRZY? *y 0 

POWTÓRZ 40 EPKT ZD :x 
POWTORZ 40 SPIT ZD 
POWTÓRZ 40 IPKT 2D ;X 
POWTÓRZ 40 IPKT ZD :x 
JUZ 


:y PEZYP m % + 5] 
:y PEZYP m y ;f * i] 
■,y PR2YP ■*:»-!] 
:y PEZYP -y :y - I] 


odcinki składające się na boki 
kwadratu (patrz rys, 1). 

„Kwadrat” zaczęliśmy ryso¬ 
wać od punktu (0 0) wzdłuż osi x 
przesuwając się 0 40 kropek — 
zmienialiśmy współrzędną x na¬ 
tomiast y zachował pierwotną 
wartość następnie odmierzyliś¬ 
my odcinek równoległy do OSi Y 
— również składający się z 40 
kropek, i na koniec, równolegle 
do dwóch pierwszych — lecz w 
przeciwnym kierunku, narysowa¬ 
liśmy dwa pozostałe bok Oto 
mamy „kwadrat". Kwadrat oo 
przecież każdy bok liczy 40 kro¬ 
pek! Zmierz lincką na t'v,i t e 
długości bokow. A jednak jost 
prostokąt, a nao kwadrat E>i^:/e~ 
go? Na to pytanie odpoi^ i- 
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ftiACTA BfCŁfftK. RE71RI1EMM A * ł 
NASłA PIĘIVNA jjDt — il^IcNNA 

„Rzepka do wyrwania' — świetny temat, 
ebz nie myślmy, że napisanie to już wszyst¬ 
ko. Musimy pierwsi postawić krok w tym kie- 
uniku, w którym .rośnie rzepka aby ją wyr¬ 
wać. Jeżeli sami nie zdołamy tego zrobtć (a 
est to oczywiste) to zachęćmy innych, 
..wspólnymi siłami zrobić można wiele \ 

Mieszkam na wsi, jeszcze tak niedawno 
(trzy lata temu) chodziłam do szkoły, której w 
każdej chwili groziło zawalenie sufitu, ze 
ścian sypał się tynk, okna były nie uszczelnić- 
ne, a klasy przechodnie, ciasne i ponure. Wa¬ 
runki do nauki okropne! Rolnicza Spółdzielnia 
Produkcyjna po długich namowach wyraziła 
zgodę na .zamianę i oddała do dyspozycji 
szkoły swój nowy, piętrowy budynek, Wspól¬ 
nymi siłami uporządkowaliśmy gmach szkoły. 
Sale lekcyjne były w nim przestronne i pra¬ 
widłowo oświetlone. Było centralne ogrzewa¬ 
nie a na podłodze położono parkiet. 

Szkoła ta została oddana uczniom jako 
pierwsza ze szkół na 50-Jecie Pomorza Za¬ 
chodniego, Naszej radości z otrzymania no¬ 
wej szkoły niepodobna opisać! Zakupiono no¬ 
we stoliki f krzesełka oraz wiele innych po¬ 
trzebnych pomocy naukowych. Ale na tym nie 
konrec. Pedagodzy, uczniowie i cala wioska 
wraz z powsfałym Komitetem Społecznym 
Rozbudowy Szkoły postanowili „ciągnąć rzep¬ 
kę" do końca. No i wyciągnęli! Obok budynku 
lekcyjnego stanęło jeszcze skrzydło z pełno¬ 
wymiarową salą sportową, o którą nasi rodzi¬ 
ce musieli walczyć, bo ..dzieciom wiejskim ta¬ 
ka sala niepotrzebna' 1 — mówiono. 

Jest też duża i mała świetlica, stołówka, sa¬ 
nitariaty z prysznicami, gabinet lekarski. Oka¬ 
zało się, że w całej gminie Nowogard nie ma 
ładniejszej szkoły! Otwarcie nowego skrzydła 
odbyło się niedawno, bo 14X1967 r, w Dzień 
Edukacji Narodowej. Przybyły najwyższe wła¬ 
dze, nie posiadaliśmy się z radości, że otrzy¬ 


maliśmy taką szkołę, która jest teraz naszą 
dumą i kochamy ją jak własny dom. Nie tylko 
na zewnątrz wygląda ładnie, wewnątrz jest je¬ 
szcze piękniejsza. 

Po lekcjach działa wiele kółek zaintereso¬ 
wań, do których każdy może należeć. Jeździ¬ 
my na olimpiady, w których zajmujemy dobre 
miejsca Nauka w naszej szkole jest na do¬ 
brym poziomie, a nauczycieli ,,da się lubić”. 
Zaczęliśmy zbierać pieniądze (sprzedajemy 
zebraną buczynę i żołędzie) na sztandar 
szkoły, który otrzymamy wraz z nadaniem 
imienia „naszej bezimiennej” I w ten sposób 
kończymy wyrywać rzepkę. Zostały już tylko 
malutkie korzonki, 

Iza (13 łat) 


Co uważam za ową „rzepkę" z bajki, którą 
można wyrwać tylko wspólnymi siłami? Chcąc 
odpowiedzieć na to pytanie mogłabym wymie¬ 
nić niezliczoną ilość gnębiących nas spraw. 
Jednak ograniczę się tylko do tej jednej, która 
mnie najbardziej niepokoi, a nawet mówiąc 
bez przesady przeraża! Jest nią właśnie,., 
brak kultury. Choćby wygląd naszego otocze¬ 
nia. Żeby się przekonać, jakie ono jest. nie 
trzeba nawet wchodzić do toalety w szkole, 
wystarczy przejść obojętnie jakąś ulicą czy 
alejką w parku. Niestety, widok jest przeraża¬ 
jący: kosze na śmieci poprzewracane do góry 
dnem (to się chyba mija z celem), a papierki i 
śmieci „przyozdabiają'’ klomby i trawniki. Ta¬ 
ki widok nie zachęca chyba, aby odbyć tu 
spacer czy usiąść na chwilkę (zresztą nie ma 
na czym, bo ławki zdemolowane). 

Jaki wniosek? Bardzo prosty: trzeba więcej 
kultury, gdyż o jej braku świadczą niezbite do¬ 
wody, Choćby taki jeszcze obrazek z życia. 
Wyszłam ze sklepu spożywczego, a przede 
mną chłopiec dztesięcio, a może jedenasto¬ 


letni (tacy uważają się juz za młodzież, choć 
nic na to nie wskazuje) odwinął właśnie lizak, 
A co uczynił z papierkiem? Rzucił go za sie¬ 
bie tj prosto pod moje nogi Podeszłam do 
niego i zapytałam, czy daleko jest kosz? Jed¬ 
nak w odpowiedzi ujrzałam głupi uśmiech i 
zrozumiały dla mnie znak na czole. Byłam 
wzburzona, lecz liczyłam, że może ktoś star 
szy zwróci na to uwagę. Jednak zawiodłam 
Się, bo na twarzach mijających nas właśnie 
dwóch panów ujrzałam ironiczny uśmiech, 
Oblałam się rumieńcem 1 zrozumiałam to, cze¬ 
go dotąd me mogłam pojąć, a mianowicie: nie 
należy zauważać tego, co jest złe, wtedy żyje 
się lżej. Po tym zajściu nasunęła mi się ref¬ 
leksja: czego wymagać od młodzieży, nie mó¬ 
wiąc już o dzieciach, skoro dorośli dają taki 
przykład? O czym to świadczy? Na tę rzepkę 
braku kultury jest nie lada urodzaj, a cg gor¬ 
sze ma ona długie korzenie, co powoduje, że 
bardzo trudno ją wyrwać. Jeśli jednak 
WSZYSCY dobrze się przyłożymy, to może 

“s- 

będą efekty? A więc do dzieła! ! babcia, i 
dziadek, r wnuczek, i ... 

Jola (lat 14) 


W tym roku Lublin obchodzi 670 rocznicę 
nadania praw miejskich. Nadał je król Władys¬ 
ław Łokietek w 1317 r, Roczntca ta uwidacznia 
się w naszym życiu codziennym. Wszyscy lub¬ 
linianie wyrazili chęć wzięcia udziału w czy¬ 
nie społecznym. Apel ogłoszony przez Korni 
tai Miejski PZPR spotkał się więc z szerokim 
odzewem społecznym. Pracowali wszyscy: 
dzieci, młodzież, robotnicy, dyrektorzy, urzęd¬ 
nicy, żołnierze i milicjanci. 

Wniosek jest jeden: wspólnymi siłami może¬ 
my dużo więcej zrobić, Ci, którzy w piątek wy¬ 
jechali na weekend, po powrocie byli zasko¬ 
czeni wyglądem otoczenia bloków, placów za¬ 
baw. 

Interesuje mnie, jak przebiegają tego typu 
prace w innych krajach. Czy w ogóle są orga¬ 
nizowane czyny społeczne i kto bierze w nich 
udział, 

Krystyna 


fTf. r, 
f V 


Jesteśmy uczennicami VI f klasy. Od 
dawna marzyłyśmy, żeby mieć własny 
„kąt”. Takie miejsce, w którym mogłybyś¬ 
my czuć się swobodnie, które urządziły¬ 
byśmy według własnych pomysłów i włas¬ 
nymi rękami. 

Po wielu dniach szukania znalazłyśmy w 
jednym z bloków na naszym podwórku Sta¬ 
rą, nie używaną pralnię. I tak się zaczęto. 
Najpierw trzeba było wywietrzyć pomie¬ 
szczenie 1 po wymiatać pajęczyny. Nasi ro¬ 
dzice kiwali z politowaniem głowami, ale 
widząc nasz zapał, nie przeszkadzali. Za¬ 
częłyśmy oszczędzać pieniądze na urzą¬ 
dzenie naszego „kącika’'. Powoli, powoli 
ze starej obdrapanej pralni wyłonił się 
przytulny, jasny i słoneczny pokoik. Uszy¬ 
łyśmy firanki i zasłonki, stół i wiele innych 
przedmiotów pomalowałyśmy, na podłodze 
pojawiła się wykładzina, w kącie stanęły 
dwa fotele — wysłużone, ale jakże wygod¬ 


ne i przytulne. Wannę i umywalkę zasłoni¬ 
łyśmy parawanem. 

Wtedy, zupełnie nagle, pojawił się nowy 
pomysł utworzenia KLUBU, który nazwa¬ 
łyśmy KUBEK. Wchodząc do KUBKA złe 
humory zostawia się za drzwiami — jest 
to warunek przynależności do klubu. Nikt 
się tu nie kłóci. Przychodzą ludzie, żeby 
porozmawiać, pozwierzać się ze swoich 
kłopotów, poprosić niekiedy o radę, 

Chociaż każda z nas ma swój pokój, być 
może 100 razy wygodniejszy odętej pralni 
w piwnicy, 100 razy wolimy siedzieć właś¬ 
nie w tej piwnicy. Czujemy się tu swobod¬ 
nie* wiemy, że nie przeszkadzamy zmę¬ 
czonym po pracy rodzicom. Możemy hała¬ 
sować, a jesteśmy bardzo hałaśliwe. 

A może wśród Was znajdzie się ener¬ 
giczny człowiek, który będzie w stanie zor¬ 
ganizować i u Was taki klub? Uprzedzamy, 
że nie jest to takie łatwe. Ale zapał i upór 
mogą pokonać wiele przeszkód. Życzymy 
Wam powodzenia. Możecie do nas napi¬ 
sać, służymy naszym doświadczeniem. 


Sylwia i Gosia 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


Q Mam 13 lat i choć jestem chłopcem, mam zain¬ 
teresowania kulinarne, Uwielbiam przebywać w kuch¬ 
ni... i gotować, piec, przyrządzać różne potrawy. Mam 
mnóstwo fajnych przepisów na ciasta, leżeli ktoś z 
moich rówieśników ma podobne zainteresowania, to 
chętnie się z nim zaprzyjaźnię. Możemy wymieniać 
przepisy i doświadczenia w zakresie pichcenia. Piszcie 
chłopcy i dziewczyny, ale przysyłajcie kopertę ze 
znaczkiem, bo inaczej zbankrutuję, Mirosław Węglow- 
ski, # MaVn 

1 2 lat. Interesuję się ornitologią. Zbieram pocztówki ze 
zwierzętami, głównie ptakami, miastami oraz plakaty. 
Nie mam przyjaciół, z którymi mogłabym zarówno po- 
żurtować, jak porozmawiać poważnie. Wierzę jednak 
w to. że znajdę prawdziwego przyjaciela. Wierzę, że 
ktoś do mnie napisze. Może będzie tak samo samotny 
jak ja? Sylwia Trochrm, 

# jestem szóstoklasistką. Interesuję się mate¬ 
matyką, Zbieram widokówki, znaczki, opakowania ot! 
czekolad, papeterie. Pragnęłabym poznać osoby po¬ 
szukujące przyjaciół, Agnieszka Kusiak, 



Nie jestem obok klasy, lecz w 


' V ’ 

, . 





Jestem uczennicą ki. I LO. Piszę w odpowiedzi 
Anety — „Jesien” pt. „Co zrobić, żeby być z kii 

nie na boku?" (nr 127 „&M ") 

Anetkof Rozumiem Twój problem t szczerze Ci 
czuję; myślę jednak, że jest wyjście z lej sytuacji. 

W tym roku szkolnym także weszłam w mury 
szkoły i także byłam przestraszona. W podstawówce 
byłam zbyt łubiana (w mojej klasie panowała grupa 
zwana „wyższością”, a ja byłam w „niższości") ale 
zmieniłam się. Przezwyciężyć siebie to najważniejsze! 
Uczyniłam to. Pierwsza wyciągnęłam rękę do moich no¬ 
wych koleżanek. 

Wydaje mi się. że teraz jestem łubiana. Nie jestem 
obok klasy, lecz w klasie. W klasie powinno się miei 
także własnego przyjaciela. Mam dwie przyjaciółki, na 
które zawsze mogę liczyć, 

Piszesz, że masz inne zainteresowania niż Twoje kc 
leżanki i koledzy. Ja też nie jestem taka jak wszyscy w 
mojej klasie. , 

Pomyśl! Gdyby wszyscy byli podobni do siebie, jaki 
nudny byłby ten światf Zainteresowań nie trzeba zmie¬ 
niać, Nie zmieniłam ich. Trzeba umieć i starać się zain¬ 
teresować koleżanki i kolegów swoim hobby. Może im 
się też spodoba. 

Chłopaka jeszcze nie miałam, ale sama nie jestem 
pewna czy byłby ze mną szczęśliwy. Nie jestem okazem 
piękności (noszę okulary), ale wierzę w czystą jak 
kryształ i wieczną miłość. 

A więc, Anetko pamiętaj, aby „wejść w klasę” trze- 

. r < 20*1 

ba: 

1. PRZEZWYCIĘŻYĆ SIEBIE 

2. BYĆ ODWAŻNYM 

3. MIEĆ WŁASNEGO KLASOWEGO PRZYJACIELA 
Życzę Ci szczęścia i zmiany z „Jesieni" na „LATO" 


Mała 


Chciałbym poznać mądrą dziewczynę 

Mam 13 lat i chodzę do VI klasy. Długo zastanawia¬ 
łem się czy napisać do RP, lecz w końcu przełamałem 
swój wewnętrzny opór. Uczę się dobrze. Chodzę do jed¬ 
nej klasy. 2 bardzo ładną dziewczyną, Na ogół była ona 
dla mnie tylko koleżanką, lecz w V klasie stała się dla 
mnie czymś więcej (sądzę, że i ja jej się trochę podoba¬ 
łem). Zaczęliśmy z sobą chodzić i było nam dobrze. 
Pod koniec piątej klasy zainteresowała się innym o rok 
młodszym od siebie — moim kolegą zresztą. Pytała 
mnie gdzie mieszka, jak się uczy itp, Z początku nie wy¬ 
dawało mi się to podejrzane, ale z czasem zacząłem 
się tym niepokoić. W końcu spytałem czy jej jeszcze od¬ 
powiadam? Odpowiedziała, że dla niej liczy się tył 
tamten chłopak, Zrozumiałem, że to już koniec. Chciał¬ 
bym teraz poznać inną dziewczynę w moim wieku, mąd¬ 
rzejszą od tamtej. Prawie każdy chłopak w naszej klasie 
ma już swoją sympatię. Z natury jestem bardzo nie¬ 
śmiały i zwierzając się wam teraz czerwienię się 
strasznie i zimny dreszczyk biega mi pod skórą. PO- 
MÓŻC1E! 

Kapitan Nemo 

OD REDAKCJI: Miłe dziewczyny uwielbiają nieśmia¬ 
łych chłopców. Nie martw się Kapitanie — znajdziesz 
prawdziwie sympatyczną dziewczynę. Tylko błagamy! 
—- nie staraj się o to tylko dlatego, że „wszyscy chłopcy 
z klasy mają swoje sympatie”. Nie stara] się być „mod¬ 
ny'' za wszelką cenę. (bs) 




Cd. ze sir . 1 

łom już wcześniej. Kropka jest 
prostokątem. Spójrz jak to wyg¬ 
ląda w -dużym powiększeniu 
(patrz rys. 2). 

Jeden prostokąt symbolizuje 
punkt ekranu, Mimo że wymiary 
boków liczone w kropkach są 
równe to jednak uzyskana figura 
nie jest kwadratem. Jak tomu za» 
radzić? Należy długość boku pio¬ 
nowego pomnożyć przez odpo¬ 
wiedni współczynnik. Mógłbym 
podać takie wartości liczbowe 
np. dla IBM PC czy ZX Spec¬ 
trum, ale lepiej jeśli powiem jak 
taki współczynnik obliczyć, Wó¬ 
wczas wszyscy będą mogli zna¬ 
leźć taką wartość dla dowolnego 
komputera i dowolnego monitora 


i wykorzystać ją nie tylko dla 
programowania w języku LOGO. 
lecz również w każdym innym 
języku. 

Chcemy, aby jednostka dłu¬ 
gości na osi X była równa Jed¬ 
nostce długości na osi y. Musi¬ 
my sprawdzić ile punktów mieści 
się np. w jednym centymetrze vr 
linii pionowej 1 w linii poziomej. 
Nic chcę Was namawiać do ślę¬ 
czenia nad ekranem i zliczaniem 
punktów w linii obserwując ją 
przez lupę. Trochę matematyki 1 
linijka i da się to zrobić 

Zacznijmy więc. 

Na początku zmierzmy ekran 
w pionie i poziomie, Oczywiście 
interesuje nas tylko ta część ek¬ 


ranu, po której można rysować. 
Pozostałą natomiast traktujemy 
jako tlo. Jeśli ktołory tła 1 głównej 
części są bardzo podobne do 
siebie i me można ich odróżnić, 
wówczas zmieniamy kolor tła, 
Pozwala to na zlecenie RAMKA. 
Argumentem tej funkcji jest licz¬ 
ba całkowita, Od komputera • 
kompilatora zalezy kolor, jaki 
odpowiada danej liczbie Dobierz 
taki argument procedury, aby 
ramka była bardzo wyraźna Te¬ 
raz zmierz linijką wymiary wew¬ 
nętrzne ramki, oznaczając je ja¬ 
ko tx — wymiar poziomy 1 odpo¬ 
wiednio ly — wymiar pionowy. Z 
opisu komputera znamy rozdziel¬ 
czość czyli wymiary ekranu U 
czone w kropkach (oznaczamy je 
nx i ny). Teraz możemy obliczyć 


Wykonaj te Dziczenia i zapa¬ 
miętaj uzyskany wynik. Będzie 
on pomocny przy układaniu wie¬ 
lu programów. Dfa przykładu 
poprawimy nasz program rysują¬ 
cy wielokąt (patrz rys. 3). 

Musisz pamiętać aby przeć 
wywołaniem programu nadać 
wartość zmiennej AR. 


ilość kropek przypadających na 
1 centymetr: 

resx~nx/lx — Ilość kropek w 
^ ern na ost OX 

rosy - ny/ly — ilość kropek w 
1 cm na osi OY 

Stąd bardzo łatwo już obliczyć 
współczynnik skalujący: 

AR - reSK/resy 

OTO WIELOKĄT : n : r. 

VQT> F07. HU : r O OPU 

FHZYF * 1 1 

POWTCSŻ nl FRZTfP ** ;FiCOS(Z i :l * 160/:n; 

przyp s y :AE 1 r*sifif£ * : * iao/ro 

FOZ 2D :s >y V HŻYP :1 *13 

JUZ 








































XIX TWO 



V; 


Jest to najprostsze zadanie z 
tych, które Wam proponujemy: 
zorganizowanie turnieju gier, 
jakimi bawią się Wasi radziec¬ 
cy koledzy. Dobrze by było, 
gdybyście zaprosili doń harce¬ 
rzy z innych zastępów, a także 
cywilL Gry są proste, nie wy¬ 
magające zbyt wielu przygoto¬ 
wań (ale trzeba pomyśleć o ja¬ 
kichś drobiazgach dla zwycięz¬ 
ców) — można więc je prze¬ 
prowadzić nawet w czasie dłuż* 
szej przerwy między lekcjami 
albo też na podwórku, placu 
zabaw, ku uciesze Waszych 
najmłodszych sąsiadów. 


wyrzucić wszystkie kręgle z „twierdzy" 
przeciwnika. Zdarza się to jednak bar¬ 
dzo rzadko. Bywa i tak, że zbity kręgiel 
upada na linii „twierdzy". Taki kręgiel 
nazywa się „czerniec". Podnosi się go 
i stawia tam, gdzie leżał. Łatwo go wy¬ 
bić, Wygrywa ta drużyna, której kręgle 
dłużej przetrwają w „twierdzy". 


(gra białoruska) 

Grający (6-8 uczestników) zdejmują 
czapki i układają równiutko jedna na 
drugiej, po czym skaczą przez nie, sta¬ 
rając się schwycić swoją czapkę i nie 
rozrzucić przy tym całej piramidki. 
Pierwszy skacze oczywiście ten, które¬ 
go czapka leży na wierzchu. 


Zwycięzcami zostają ci, którzy ani 
razu nie uszkodzili piramidki i me zrzu¬ 
cili cudzej czapki. 



(gra estońska) 


Jest to popularna zabawa ludowa, 
Można by ją nazwać ,.łowami na lisa", 
gdyż „rebane” po estońsku znaczy lis. 
Dwóch łowców trzyma długą kolorową 
wstęgę (możecie też wziąć zwykły 
sznurek) i zawiązuje na końcu pętlę. 
Jest to rodzaj lassa, pętla jest dość du¬ 
ża, Każdy łowca trzyma w prawej ręce 
koniec wstęgi, a lewą podtrzymuje nie 
ściągnięte, szerokie koło pętli tak, by 
można było przez nie skakać. Pozostali 
uczestnicy gry „liski ', starają się prze¬ 
skoczyć przez tę pętlę. Ale to nie jest 
takie łatwe. Łowcy mogą pociągnąć za 
końce wstęgi, zacisnąć pętlę i schwytać 
„liska", Tylko najzręczniejszym „li¬ 
skom" udaje się wymknąć z tej pułapki 
Ten, kto najdłużej nie da się schwytać, 
zwycięża. 


guma 



To bardzo wesoła zabawa. Jest jed¬ 
ną z atrakcji obozowych karnawałów i 
sportowych igrzysk w Arteku. 

Jej przygotowanie nie wymaga 
skomplikowanych konstrukcji i rekwizy¬ 
tów. Zwykły taboret odwraca się do gó¬ 
ry nogami, Do każdej nogi stołka przy¬ 
czepia się gumki, na których umieszcza 
się metalową puszkę po konserwach. 
W dnie puszki przebija się otwór, przez 
który przeciąga się sznurek z węzłem u 
góry; To jest całe urządzenie (patrz ry¬ 
sunek). Jeśli teraz do puszki włoży się 
drobne „niespodzianki": szyszki, cu¬ 
kierki. miniaturowe zabawki, piłeczki i 
pociągnie za sznurek, a potem go puś¬ 
ci, to gumki się ściągną i wyskoczy 
„fontanna niespodzianek". 

Każdy uczestnik trzyma w ręku siat¬ 
kę na motyle lub tylko rękoma stara się 
złowić fruwającą niespodziankę. W ło¬ 
wach może brać udział równocześnie 
kilka osób. 


H U I m 5 r* 
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(gra ukraińska) 

Do tej gry potrzebne są: 5 lub 6 kijów 
długości około t metra i dwa komplety 
kręgli o wysokości około 40 cm. W grze 
mogą brać udział dwleitotrzy pary albo 
też więcej. Gracze w parach powinni 
reprezentować mniej więcej taką .samą 
siłę. 

Każda para rysuje rva placu swoją 
„twierdzą" — prostokąt wielkości 
Tm x 1,5 m, Odległość między „twier¬ 
dzami” wynosi 15 do 20 metrów* Krąg¬ 
łe ustawia się pośrodku prostokąta: 
cztory tworzą kwadrat, piąty — król — 
stoi w środku. 

Grający, nie wychodząc poza granicę 
swojo] „twierdzy”, rzucają kljo w 
„twierdzę" przeciwnika, starając się 
wybić i niej kręgle To sumo robią gra* 
czo drugiej drużyny. Czasem uda się 
jednym ailnym, zręcznym udorzunmm 


(gra bu ri a to-mongolska) 

Opisał tę grę znany rosyjski podróż¬ 
nik — Potanrn. Zetknął się z nią w Bu- 
riatO-Mongolii. 

Może w niej brać udział dowolna 
liczba uczestników. Wszyscy siedzą w 
kucki, tworząc wielkie koło. Jeden stoi 
w środku. Siedzący przekazują sobie 
za plecami rękawicę. Ten, do którego 
trafia rękawica, zaczyna kołysać się z 
boku na bok i podśpiewywać: „bełe-be- 
łe-bebe-tu’\ Stojący w środku biegnie 
ku śpiewającemu i każe mu pokazać 
ręce. Jeślł ten zdążył przekazać ręka¬ 
wicę, następny posiadacz rękawicy za¬ 
czyna śpiew, jeśli nie zdążył, zamienia 
się miejscem z tropiącym rękawicę i 
staje w środku. Gra wymaga szybkiej 
orientacji i spostrzegawczości. 


ZRĘCZNI NAWIJACZE 

Do gry przygotowujemy dwa drążki 
długości 30 cm. Dp każdego z nich 
przywiązujemy końce sznurka długości 
6-8 metrów. W połowie sznurka wiąże¬ 
my czerwoną kokardkę (lub w inny do¬ 
wolny sposób zaznaczamy to miejsce). 
Dwaj grający trzymają w ręku swój 
drążek i stają naprzeciw siebie (na dłu¬ 
gość sznurka). Na sygnał posuwając 
się do przodu próbują nawinąć sznurek 
na drążek, drążki muszą być trzymane 
obydwiema rękami tak, by przez cały 
czas zabawy sznur był napięty. Wygry¬ 
wa ten, kto nawinie swoją połowę 
sznurka najprędzej. 


lUBHMUMi 
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; ■; BŁĄDZĄCY NOS 

Do drzewa (płotu, ściany, słupa itp.) 
przyczepiamy karton z rysunkiem gło¬ 
wy Klowna* ale bez nosa. Nos wykonu¬ 
jemy z plasteliny. Grający staje w od¬ 
ległości 8 kroków od rysunku. Zawiązu¬ 
jemy mu oczy i dajemy do ręki ulepio¬ 
ny-nos, Teraz, może podejść do rysunku 
i umieścić nos na Właściwym miejscu. 
Ten, komu się to uda najlepiej — wy¬ 
grywa, 


Z WYSPY NA WYSPĘ 

Wzdłuż boiska w różnych odległoś¬ 
ciach od siebie (nie większych niż 
120-130 cm) rysujemy na ziemi koła o 
średnicy od 1 do 2 kroków. Zadanie po¬ 
lega na dotarciu do końca boiska, ska¬ 
cząc z jednej „wyspy” na drugą. Kto 
wypadnie poza obręb zakreślonych na 
ziemi okręgów, odpada z gry. 
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POLSKA 


przywieszki 


Przylegający do znaczka, zadru¬ 
kowany kawałek arkusza, nazwano 
przywleszką — przywieszka jest 
walorem filatelistycznym jedynie 
łącznie ze znaczkiem i nie należy 
jej odrywać! 

Zwykle na przywieszce zamie¬ 
szcza się dodatkowe teksty. Tak np. 
na pierwszych na świecie przy- 
wieszkach do znaczków wydanych 
w 1891 roku w Belgii, zamieszczono 
tekst informujący, że przesyłka nie 
będzie doręczona w niedzielę. Mia¬ 
ła ona więc czysto praktyczne za¬ 
stosowanie — jeżeli-, nadawca 
chciał, aby jego list był szybko do¬ 
ręczony, nawet w niedzielę — to 
odrywał przywieszkęf 

Przywieszka może znajdować się 
przy każdym znaczku, albo tylko 
przy niektórych (np z brzegu arku¬ 
sza), Zdarza się że ten sam zna¬ 
czek zawiera różne przywieszki, np. 
w czteroznaczkowej serii „Walka z 
gruźlicą", wydanej w Polsce w 1948 
roku, występuje aż dziesięć różnych 
rysunków przywieszek dla każdego 
znaczka! 

Zwykle tematyka przywieszki po¬ 
wiązana jest z treścią znaczka, np, 
w serii „Turystyka na piastowskim 
szlaku 1 " na znaczkach przedstawio¬ 
no zabytki miast a na przywiesz- 
kach — herby tych miast. Jak 
uprzednio wspomniano na przy- 


wieszkach umieszczane bywa rów¬ 
nież oznaczenie dopłaty. 

Znaczek z przywieszką jest w ka¬ 
talogach wyżej wyceniany niż zna¬ 
czek bez przywieszki — jest tym 
wyżej wyceniany, im mniej przywie¬ 
szek jest w arkuszu znaczków. Na 
przykład, w arkuszach znaczków 
wydanych z okazji 100 rocznicy uro¬ 
dzin M, Skłodowskiej-Curie jest tyl¬ 
ko jedna przywieszka (wielkości 
sześciu znaczków!) — czyii tylko je¬ 
den z 50 znaczków ma przywieszkę! 

Zadanie nr 10 

Dwa pytania dla kibiców sporto¬ 
wych: 

1. Co przedstawia rysunek na przy¬ 
wieszce między znaczkami? 

2. Jaką dyscyplinę sportową przed¬ 
stawia rysunek znaczka? 

Odpowiedzi prosimy nadsyłać pod 
adresem: Koło filatelistyczne (zada¬ 
nie nr I0) t skrytka 36, 00-979 War¬ 
szawa. Termin nadsyłania odpowie¬ 
dzi -- dwa tygodnie od daty opubli¬ 
kowania zadania. 

Wśród uczestników, którzy nadeś- 
lą prawidłowe odpowiedzi, rozloso¬ 
wany zostanie klaserek ze stemplo¬ 
wanymi znaczkami o tematyce spor¬ 
towe] —- nagrodę ufundowała Ko¬ 
misja Młodzieżowa Zarządu Głów¬ 
nego Polskiego Związku Filateli¬ 
stów. 


SPOTKANIE 
SI A OKRĘCI E-MUZEUM 


(ini- własna). Dalekie rejsy do eg¬ 
zotycznych portów* przygody, walka 
z własną słabością to marzenie wie¬ 
lu młodych ludzi, w tym także har¬ 
cerzy. Nic więc dziwnego, że intere¬ 
suje ich wszystko, co związane z 
morzem. Zawsze jest wielu chęt¬ 
nych do uczestniczenia w spotka¬ 
niach z marynarzami, a i oni nie 
stronią od podobnych kontaktów. 

Tak jest między innymi z załogą 
okrętu — muzeum ORP „Błyskawi¬ 
ca", w skład której wchodzi wielu 
instruktorów i sympatyków harcer¬ 
stwa. 

Marynarze z „Błyskawicy" 
współpracują na co dzień z harce¬ 
rzami ze szczepu przy Szkole Roch 
stawowej, nr 41, noszącego nazwę 
okrętu, a także wieloma innymi śro¬ 
dowiskami harcerskimi Trójmiasta. 
Organizują między innymi spotka¬ 
nia. podczas których młodzież za¬ 
poznaje się ze wszystkim, co ma 
związek z morzem: uzyskuje wiado¬ 


mości na temat gospodarki mor¬ 
skiej, tradycji i dnia dzisieszego 
Marynarki Wojennej, codziennych 
zajęć marynarzy. 

Zainteresowanie tematyką morską 
jest duże. Efektem stale rozwijającej 
się współpracy jest między innymi 
przyjmowanie przez kolejne drużyny 
imion związanych z Marynarką Wo¬ 
jenną. 

Pod koniec października na po¬ 
kładzie ORP „Błyskawica" odbyła 
się miła uroczystość, podczas której 
zasłużony okręt odznaczony został 
Krzyżem „Za zasługi dla ZHP". Na 
tym samym spotkaniu, w którym 
wzięły udział władze gdańskiej cho¬ 
rągwi ZHP oraz dowództwo Mary¬ 
narki Wojennej, tygodnikowi MW 
„Bandera ,h nadano Złotą Honorową 
Odznakę Przyjaciół Harcerstwa, 

Z kolei instruktorzy harcerscy wy¬ 
różnieni zostali medalami za zasłu¬ 
gi dla Marynarki Wojennej. 

(kos) 
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Ćwiczenia z myślenia 
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MCJATYWA 

PRYWATNA 


Trzeba przyznać bezstronnie, że 
te dwa słowa widniejące w tytule 
dzisiejszych „Ćwiczeń" nadal nl© 
kojarzą się nam z jakimiś wybitnie 
pozytywnymi wartościami. Ogromna 
większość przeciętnych obywateli 
naszego kraju zapytanych wprost co 
to takiego, odpowie, że chodzi za¬ 
pewne o jakiś zakład rzemieślnEczy, 
budkę z artykułami pochodzenia za¬ 
granicznego. niewielką ciastkarnię 
czy coś w tym guście. Krótko mó¬ 
wiąc — ten rodzaj działalności utoż¬ 
samiany jest powszechnie z realiza¬ 
cją prywatnych interesów i interesi- 
ków. Prowadzonych na własną od¬ 
powiedzialność 3 do tego w niezbyt 
sprzyjającej atmosferze tymczaso¬ 
wości, pełnej różnorakich podej¬ 
rzeń, a więc jak gdyby nie do końca 
legalnie. 1 

Równocześnie jednak, wszystko to 
co z owej tak brzydko kojarzącej się 
inicjatywy wynika — a więc te gu¬ 
stowne jednorodzinne domki, te sa¬ 
mochody na ropę, te dolarowe wy¬ 
cieczki zagraniczne, że wymienię 
rzeczy najbardziej kłujące w oczy 

— wzbudzają naszą zazdrość. 1 też 
byśmy tak chcieli mieć, tylko że z 
tego chcenia bardzo rzadko rodzą 
się próby dorównania tym, którzy 
coś osiągnę!j, a najczęściej chęć 
przyduszenia każdego kto wysforo¬ 
wał się nieco przed nas. Na zasa¬ 
dzie: nie mam ja — nie miej i ty, bo 
dopiero wówczas będzie sprawiedli¬ 
wie... 

Z czego się wzięły te dziwaczne 
uczucia? Nie tylko, że wzajemnie 
sprzeczne i moralnie dwuznaczne 

— to jeszcze sprawiające, że wielu 
dorosłych coraz częściej deklaruje 
publicznie niezadowolenie z pozio¬ 
mu swego życia, a młodzi nie widzą 
w nim zbyt ciekawych perspektyw 
dla siebie. Dlaczego nie potrafiliśmy 
do dziś — tak jak dokonały tego 
państwa stanowiące dta nas wzór 
zasobności — zabrać się po prostu 
do uczciwej roboty na własny ra¬ 
chunek. skoro nie podoba nam się 
to, co ofiarowuje nam system? 

Odpowiedź na tak postawione py¬ 
tanie jest chyba tytko jedna, choć 
zapewne niezbyt przyjemni© 
brzmiąca: nie wykazujemy inicjaty¬ 
wy, bo skutecznie nas tego oduczo¬ 
no, a myśmy na to przystali. 

— „Ustrój socjalistyczny przez 
dzie $ i ęcfciecia przyzwyczajał łudzi 
do bierności obiecując, że państwo 
Stworzy każdemu obywatelowi go¬ 
dziwe warunki życia. Państwo obie¬ 
cywało każdemu obywatelowi pracę, 
zabezpieczenie społecżne „ bezpłat¬ 
ne wykształcenie , bezpłatną opiekę 
nad zdrowiem, przydział mieszka¬ 
nia, wczasy, dostęp do kultury itd. 
Oduczono młodych ludzi przedsię¬ 
biorczości i brania odpowiedzialnoś¬ 
ci za swojo sprawy w swojo ręce , 
Przyzwyczajono do tego, że pań¬ 
stwo daje , a obywatel stoi w kolej¬ 
ce. Jest to zupełnie przeciwstawna 
postawa do tej, która w XfX wieku 
tworzyła imperia / narody docho¬ 
dzące do bogactwa przede wszyst¬ 
kim dzięki inicjatywie osobistej, 
bezwzględnej, brutalnej energii, nie 
cofającej się przez wyzyskiem, 
gwałtem , rozbojem. Ponieważ so- 
cjaiiżm chciał usunąć te wszystkie 
przejawy zła społecznego więc ude¬ 
rzył w inicjatywę r a pozbawiając 
obywateli inicjatywy, pozbawił spo¬ 
łeczeństwo także istotnych sił moto- 
rycznych ,ł . 

(Jan Szczepański 
„Zapyta) samego siebie’' 
Wyd. Nasza Księgarnia* 1983 r,) 


A więc znów występuje tu 
sprzeczność. Z jednej strony ów za¬ 
nik inicjatywy osobistej — czyli pry¬ 
watnej każdego z nas — chroni 
w jakiś sposób przed tymi, ..Którzy 
chcieliby wykorzystać Ją brutalnie* 
bez liczenia.się z otoczeniem. A ż 
ełruaął — jej zanik prawcadżi'%i 
stagnacji gospodarczej, obniżenia 
Stopy życiowej, niezadowolę rwa spo- 
|pęzft«0Q. • v\ 

Od rozwiązania tej sprzeczności 
— która w dużym stopniu ma cha¬ 
rakter raczej polityczny I ściśle 
prawny niż podlegający obiegowym 
ocenom etycznym — zależeć to^dzto 
nasza przyszłość, o której z takim 
niepokojem, szczególnie w ciągu 
ostatnich miesięcy, mówi się we 
wszystkich polskich domach, 

JUREK 
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I rok 1,625. Szwecja od lal 

V t? w l zmagająca srę z Polską, 
Niemcami i innymi krajami leżącymi po 
drugiej stronie Bałtyku musi nieprzer¬ 
wanie uzupełniać wojsko i sprzęt oraz 
ewakuować rannych żołnierzy swej ar¬ 
mii walczącej w Inflantach i Prusach 
Królewskich. Lecz do tego niezbędna 
jest flota — coraz liczniejsza, nowo¬ 
cześniejsza, lepiej uzbrojona — bo 
przeciwnicy i na morzu potrafią rozda¬ 
wać dotkliwe razy, 

W tej sytuacji król szwedzki Gustaw 
11 Adolf podejmuje decyzję o budowie 
czterech dużych okrętów, o sile armat 
niespotykanej w świeeie, których salwa 
przesądzałaby Sosy każdej bitwy. 
Pierwszy z nich nazwano ,,Vasa ł \ Bu¬ 
dowę zlecono Henrikowi Hybertssono- 
wt, Holendrowi będącemu głównym ar¬ 
chitektem stoczni królewskiej w Blasie- 
holmen. Kadłub o długości prawie 46 
metrów E wysokości od stępki do topu 
grotmasztu 49 metrów, oraz wyporności 
1300 ton spłynął na wodę latem 1627 
roku, a wiosną roku 1628 okręt skiero¬ 
wano do arsenału królewskiego, gdzie 
wyposażono go i uzbrojono. Warzenia 
Gustawa il Adolfa o rozbiciu polskiej 
floty, coraz śmielej poczynającej sobie 
na Bałtyku, zaczęły nabierać realnych 
kształtów. Kolos był gotów do zadania 
ciosu. Na dwóch pokładach działowych 
„Vasy hl umieszczono 48 dział 24-funto- 
wych, na pokładzie głównym 6 dział 
3-tuntowych, 2 moździerze 62-funtowe 
na rufie, na dziobie 3 moździerze 
35-funtowe i 1 moździerz 16-furttowy na 
śródokręciu. Dwa działa 3-funtowe 
znajdowały się po obu stronach steru 
na dolnym pokładzie. Jakby tego było 
mało dwa jednofuntowe falkonety za¬ 
mocowano na relingu kasztelu rufowe¬ 
go. Siła ognia dział „Vasy" była siede- 
mnastokrotnie większa od efektu ognio¬ 
wego ,,Wodnika", polskiego okrętu wal¬ 
czącego rok wcześniej w bitwie pod 
Ofjwą! Całości dopełniało 133 maryna- 
rzy i 300 żołnierzy piechoty morskiej 

10 sierpnia 1628 roku okręt pod do¬ 
wództwem kpt Severina Hanssona wy¬ 
rusza w swój pierwszy rejs. Okazuje 
się, że piękna sylwetka, wspaniałe oz¬ 
doby i potężne działa to nie wszystko. 
, s Vasa'‘ już podczas pierwszych ma¬ 
newrów okazuje się niestabilny i nie- 
sterowny. Dwa razy niewielki szkwał 
kładzie go na lewą burtę, z której pod¬ 
nosi się długo i ociężale. Trzeci silniej¬ 
szy podmuch okazał się zabójczy— 
Przez otwarte furty działowe do wnę¬ 
trza okrętu wdziera się woda — kilka 
zerwanych z prawej burty 24-funtowych 
dział z impetem, łomocząc przetacza 
się przez pokład i rozwala leżącą na 


lalach lewą burtę. Kapitan Hansson nie 
może ukryć przerażenia i rozpaczy 
,,Vasa" w ciągu kilku minut, po prze¬ 
płynięciu niespełna mili pogrąża się w 
głębinie, 


MINĘŁY LATA 


Dziesiątki, setki Lat. Historia „Vasy" 
coraz bardziej ginęła w mrokach zapo¬ 
mnienia, a leżący na dnie okręt pokry¬ 
wała coraz grubsza warstwa mułu. I 
zapewne spoczywałby tam do dziś, 
gdyby nie upór i dociekliwość szwedz¬ 
kiego archeologa amatora Andersa 
Franzena, który na podstawie niewiel¬ 
kich wzmianek w wiekowych kronikach 
postanowił ten nieszczęsny okręt odna¬ 
leźć. Być może pociągnęła go wielka 
przygoda, być może chęć przywrócenia 
światu jednego z najpiękniejszych i 
najpotężniejszych okrętów XVII wieku 
mogącego mieć wpływ na losy zmagań 
morskich między Szwecją a Polską... 


WSZYSTKO 
JAK PRAWDZIWE 


11-Setni Marek Zuzański choć mie¬ 
szkał w Pruszczu położonym kilkanaś¬ 
cie kilometrów od Gdańska, nigdy nie 
widział morza i statków Nie było jakoś 
okazji. Ale wiele o nich czytał i sam 
czasami próbował je nawet budować, 
dłubiąc scyzorykiem w kawałku kory. 
Fascynowały go swym pięknem, maje¬ 
statem. niekiedy barwną historią. Być 
może właśnie dlatego tak wielkie wy¬ 
warła na nim wrażenie stanowiąca sen¬ 
sację na skalę światową wiadomość o 
odnalezieniu 24 kwietnia 1961 roku na 
akwenie portu sztokholmskiego wraka 
f .Vasy", 

Po pięciu łatach od jego zlokalizowa¬ 
nia, po zainwestowaniu wielu milionów. 


pokonaniu gigantycznych trudności, 
przeprowadzeniu wielu skomplikowa¬ 
nych operacji, szczerniały t okaleczony 
kadłub przez mgnienie oka stanowiący 
niegdyś chlubę Gustawa II Adolfa po 
nownie zakołysał się na fali. W ciągu 
następnych kilku lat poddany został 
drobiazgowym zabiegom konserwator¬ 
skim, później zaś w specjalnie wybudo¬ 
wanym muzeum przy wybrzeżu Djur- 
garden w Sztokholmie udostępniony 
zwiedzającym. 

Dziś pracownia Marka Zuzańskiego 
mieści się przy cichej i spokojnej gdań¬ 
skiej uliczce Osiek, nieopodal Poczty 
Gdańskiej. Znają go tam w okolicy 
wszyscy, nie tylko modelarze. Całymi 
dniami w dwóch niewielkich pomie¬ 
szczeniach wypełnionych kawałkami 
drewna, niewielkimi tokarkami, szlifier¬ 
kami, wiertarkami, systematycznie, 
cierpliwie i z zegarmistrzowską dokład¬ 
nością buduje cuda miniaturowego kró¬ 
lestwa Neptuna. Jego prace można 
znaleźć w salach Centralnego Muzeum 
Morskiego w Gdańsku, Muzeum ,.Wis¬ 
ły -1 w Tczewie czy w muzeum elblą¬ 
skim. 

— Buduję z odpadków — mówi. — 
Deseczki, powiedzmy, długości 20 cm, 
którymi stolarz pat i w piecu, di a mnie 
stanowią doskonały materiał. Mogę z 
nich wyciąć sporo elementów, inna 
sprawa, że używam tyiko szlachetnych 
gatunków drewna: olcha, jawor, wszyst¬ 
kie klonowate. Wykonany z nich model 
jeśli będzie odpowiednio przechowywa¬ 
ny. nie konserwowany, a tylko przecho¬ 
wywany, może stać bez odkurzania 50 
lat! Dochodzi do tego jeszcze olinowa¬ 
nie. które splata się na specjalnych 
maszynkach stanowiących miniatury 
dawnych urządzeń takieiarskich. 
Wszystkie materiały używane niegdyś 
do budowy prawdziwego żaglowca są 
powtórzone w modelu; od drewna, po¬ 


przez skórę do metali, przede wszyst¬ 
kim mostądzu. By to wszystko połączyć 
w jakąś sensowną całość i by powstał 
z tego model ., Vasy" t musiałem po- 
ŚY/ięcić ponad 3 tys: godzin intensyw¬ 
nej pracy Ale jak pan w te, opłaciło 
się... 

W kwietniu br. podczas Mistrzostw 
Świata Federacji Modelarstwa Okręto¬ 
wego tp Naviga" w Rouen we Francji, 
model łl Va5y" wykonany przez Marka 
Zuzańskiego otrzymał srebrny medal. 
Tym samym ziściło się jego marzenie' 
sprzed wielu lat, gdy jeszcze jako mały 
chłopiec mieszkający w Pruszczu 


✓ 


Gdańskim z zapartym tchem i nosem 
przyklejonym do szyby zakładu stolar¬ 
skiego obserwował jak powstają minia¬ 
turowe fregaty, brygantyny, kogi wyko¬ 
nywane przez starego rzemieślnika, 

A dziś chłopcy — tacy jakim sam był 
niegdyś — przychodzą popatrzeć jak w 
tej „stoczni" Marka Zuzańskiego. znaj¬ 
dującej się w dwóch pokoikach starej 
kamieniczki, powstają przepiękne ilus¬ 
tracje do morskiej historii Polski. 


SŁAWOMIR W. MALINOWSKI 
Fot. autor r K. Kamiński 
Repr. M, Szymański 
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„Gdy się ktoś za czy ta, zawsze albo się czegoś nauczy, albo zapomni 
o tym % co mu dolega r albo zaśnie —- w każdym razie wygra*” 



HENRYK SIENKIEWICZ 

v 

Olgierd Budrewicz jest dziennikarzem i pisarzem. W 
swoim dorobku ma wiele książek, sporo filmów telewizyj- 
nych, scenariuszy i komentarzy do filmów dokumental¬ 
nych. Znany jako autor między innymi reportaży zagra¬ 
nicznych , publicystyki poświęconej Polakom mieszkającym 
na obczyźnie, publikacji o tematyce warszawskiej... Tym 
razem, za pośrednictwem książki wydanej przez „Iskry", 
Olgierd Budrewicz zabiera czytelników w podróż po me¬ 
tropoliach naszego globu. 

Świat urbanizujo się coraz bardziej. Ludzie opuszczają 
wsie i wędrują do wielkich ośrodków, Sto pięćdziesiąt 
miast liczy już ponad milion mieszkańców, a pięćdziesiąt 
ponad dwa i pół miliona. Niemal dwa miliardy ludzi na ku¬ 
li ziemskiej żyje właśnie w miastach, trasa podróży znane¬ 
go reportera wiedzie przez dwadzieścia metropolii Od 
australijskiego Sydney, poprzez amerykańskie olbrzymy: 
Nowy Jork, Atlantę, Miami, Sao Irancisco, Honolulu, euro¬ 
pejski Paryż i Irankfurt nad Menom, Moskwę, aż do Tokio. 
Olgierd Budrewicz odwiedza także „stolice na niby" 
Gaborone (Botswana), egzotyczne Antananarwo IMadaga- 




skar) czy Port Louis (Mauritius). Reporter dotąd także do 
nigeiyjskrej Abudży — miasta, które podobnie jak Brasilia, 
powstało najpierw na deskach kreślarskich architektów, 
miasta wyrastającego w środku buszu. Zawędrował i do 
będącej „przedsionkiem piekieł" — Kalkuty. 

Olgierd Budrewicz opisując olbrzymie skupiska ludzkie, 
miasta wspaniałe, zamożne, znane na całym świecie — 
zauważa ich urok, specyficzny klimat, ciekawą architektu¬ 
rę, niecodzienne rozwiązania urbanistyczne, doskonale 
funkcjonujący handel i komunikację... Ale myliłby się ktoś, 
kto by sądził, że portrety tych metropolii malowane są 
wyłącznie w różowych barwach. Olgierd Budrewicz opisu¬ 
je także problemy wielkich miast: uciążliwy tłok na uli¬ 
cach, wzrastającą agresję ludzi, przestępczość, slumsy... 

W każdym z rozdziałów książki czytelnik znajdzie sporą 
porcję wiadomości historycznych i geograficznych, wiele 
informacji dotyczących żyda i obyczajów mieszkańców 
danego miasta, a także sporo ciekawostek... O, choćby tę 
o Tokio... 

Czy wiecie, że w stolicy Japonii nie ma nazw ulic i dróg? 
„/esf fo groteskowy szczegó/ monografii Tokio, który wzbu¬ 
dza srmWi i zgrozę obcokrajowców. Odnalezienie jakiego¬ 
kolwiek adresu /es! interesującym doświadczeniem iriteH- 
tualnym i owocnym ćwiczeniem cielesnym* LJ Skutek jest 
(akr. że /udzie biegają po mieścin / obłędem tub rezygnacją 



w oczach, ściskają w garści zmięte kartki z pfanem kawałka 
jakiejś dzielnicy, wszyscy pytają wszystkich, czynią fo nawet 
taksówkarze, a także kierowcy pędzących pod sygnałem ka¬ 
retek pogotowia. 

Przepisuję z gazety fragment pierwszej lepszej reklamy z 
adresem: „Drogeria.,, ze stacji Shimhashi, wyjście Grozą iść 
do głównej ulicy G/nzą wzdłuż torów tramwajowych na Ze¬ 
wu, od pierwszego skrzyżowania ponowni na iewo. Drugi 
sk/ep po prawej stronie." I co wy na to? 

„Metropolie" warto przeczytać jeszcze z jednego powo¬ 
du, Jest nim profesjonalne, reporterskie pióro Olgierda 
Budrewicza, Książka napisana została z ogromną werwą, 
przyprawiona gdzie trzeba szczyptą humoru, pełna bardzo 
plastycznych, sugestywnych relacji. One sprawiają, że czy- 
tając na przykład opis godzin szczytu w Tokio, nagle — 
niemal namacalnie — czuje się tę masę ludzi wylewającą 
się z metra, sunącą do przodu, przepływającą przez ulicę. 
Odczuwa się tuż obok ten ścisk i tłok... 

Przeczytajcie tę książkę sami. A po jej Tekturze znajdzie¬ 
cie być może odpowiedź na pytanie — jaki ma sens zda¬ 
nie tytuł wstępu do „Metropoliiwspółczesne prze¬ 
kleństwo: .,tkxtajbys /yl w wielkim mieście ,. (isl) 


Olgierd Budrewicz: „Metropolie", Iskry 1487, s, 17% ce¬ 
na 360 łL 





















J esienny poranek, Warszawa. Na Placu Zam¬ 
kowym spośród mnóstwa turystów wyróżniają 
się liczne grupki młodzieży,, niektóre w jednoli¬ 
tych strojach, z kolorowymi proporczykami. To 
uczestnicy I Ogólnopolskiego Rajdu Warszaw¬ 
skiego Młodzieży Szkolne; „Na Trakcie Królew¬ 
skim 1 '. zorganizowanego wspólnymi siłami przez 
Ministerstwo Oświaty i Wychowania, Kuratorium, 
PTTK, Polskie Towarzystwo Schronisk Młodzieżo¬ 
wych. no i oczywiście Warszawski Od- 
dział Przewodników Miejskich, 

2 21 województw zjechafi przedstawiciele naj¬ 
lepszych grup turystycznych w kraju, autorzy 
mJn najciekawszych prac o Trakcie Królewskim, 
nadesłanych do Komisji Krajoznawczej PTTK. 
Oziewczny z koła PTTK przy Studium Nauczyciel¬ 
skim Toruniu na przykład są zwyciężczyniami 
konkursów wiedzy o swoim mieście, zdobywczy¬ 
niami czołowych miejsc w wielu rajdach, teraz 
zaś wyjaśniają, że „skoro już znamy swoje, naj¬ 
wyższy czas na poznawanie innych miast, a 
pragnęłyśmy rozpocząć od stolicy”. 

Pierwszego dnia grupy ruszają na trasę z war¬ 
szawskimi , przewodnikami (fot, 1). Świetna to 
okazja do wzbogacenia swe; wiedzy, posłuchania 
ciekawych anegdot, zobaczenia na własne oczy 
tego. o czym do tej pory jedynie czytali, a i tego. 
czego nawet przeczytać się nie udało: domu, w 
którym pan Wokulski grał w szachy z hrabią Łęc¬ 
kim; kamieniczki, w której mieści się cech kraw¬ 
ców (fot. 2), najstarszy, a jednocześnie chlubiący 
się tym, że należał doń sam Władysław Reymont 
(nawiasem mówiąc pisarz się tą przynależnością 
nie afiszował); gmachu Prokuratury, w którym 
niegdyś mieściła się najlepsza w Europie .. pocz¬ 
ta saska. 

Gały czas pracują z zapałem fotografowie 
grup. Ich zdjęcia wezmą udział w konkursie foto¬ 
graficznym, drugim obok głównego konkursu wie¬ 
dzy o Trakcie Królewskim. Jeszcze tego samego 
dnia młodzież będzie się pocić przy pisaniu te¬ 
stów krajoznawczych. Pięć zwycięskich drużyn 
przystąpi ostatniego dnia Rajdu do ustnego fina¬ 
łu. 

Drugi dzień to przede wszystkim... 


zdobywanie 

Warszawskiej 


Turystycznej 


Za jego gospodarzy śmiało można uznać 
członków Harcerskiego Klubu Turystycznego 


,.Błękitni 1 ' przy 26 LQ w Aninie. Błękitne berety 
widać na wszystkich sześciu punktach kontrol¬ 
nych, od Rynku Starego Miasta aż do Łazienek 
Królewskich (fot, 3). Harcerze wypytują kolejne 
patrole o Katedrę i Zamek, pomniki, kościoły i 
pałace Warszawy, o Witosa i Paderewskiego, o 
Belweder. Interesuje Ich zarówno historia, jak i 
teraźniejszość. Najlepszą orientację w tych 
wszystkich zagadnieniach wykazuje grupa z wo¬ 
jewództwa katowickiego, z Jaworzna. Wszyscy 
jednak uczestnicy docierają do mety z powodze¬ 
niem, w ich książeczkach przy wszystkich punk¬ 
tach widnieją eleganckie pieczątki i podpisy od¬ 
pytujących. Teraz tytko jeszcze kto chętny dekla¬ 
ruje zgłoszenie do konkursu piosenki turystycz¬ 
nej, trzeciego konkursu Rajdu. 

A wieczorem wszystkich uczestników czeka 
niebywała atrakcja: zwiedzanie łazienkowskiego 
,.Pałacu na wodzie” przy świecach! Gości przyj¬ 
mują w pałacowych salach przewodnicy w pię¬ 
knych ko Torowych strojach z epoki króla Błasi a 
(fot. 4), Nastrój niesamowity. Szczególnie na gó¬ 
rze, w prywatnych apartamentach króla, ma stę 
nieodparte wrażenie, że już za monnent w chybot¬ 
liwym blasku świec ukaże się on sam. 

Takie zwiedzanie Pałacu odbywa się jedynie 
przy specjalnych okazjach, dwa razy w roku. tym 
razem, dzięki przewodnikom i gospodarzom Ła¬ 
zienek wszystkie 

świece 

w kryształowych 
kandelabrach 
zapłonęły 

po raz trzeci. 

— Już ten jeden choćby wieczór wart jest 
wszystkich naszych dotychczasowych wysiłków 
— zachwycają się młodzi ludzie z Zespołu Szkół 
Zawodowych w Łomży. 

-— Dzięki temu wspaniałemu Rajdowi zobaczy¬ 
liśmy i warszawski -Pałac Młodzieży, i „Gawędę” 
na żywo, i Zamek, i Pałac, miejsca, do których 
zwykłemu śmiertelnikowi niełatwo się dostać — 
dzielą' się wrażeniami uczniowie z sekcji tury¬ 
stycznej LOK przy LO w Jarocinie, zdobywcy dru¬ 
gich miejsc w konkursach fotograficznym i wie¬ 
dzy o Trakcie Królewskim. — Opiekowali Się na¬ 
mi. tak jak i innymi grupami, koledzy z warszaw¬ 
skich kół PTTK, chociaż bywało, że to,., my ich 
„dokształcaliśmy" z wiedzy o Warszawie. Ale 
najbardziej przypadli nam nryawr\ńr\ti-u 


To fajne uczucie, kiedy ten sam wspaniały czło¬ 
wiek, pan Marek Zieliński, najpierw oprowadza 
nas po Trakcie, potem po Pałacu w przebraniu 
markiza, a następnego dnia dodaje nam otuchy 
jako członek komisji konkursowej. Już w garnitu¬ 
rze. 

Rozmawiamy po wielkim finale, tuż przed ofi¬ 
cjalnym ogłoszeniem wyników wszystkich trzech 
konkursów. Katowickie zwyciężyło w pierwszym, 
krośnieńskie w drugim (fotogramy ich były zaiste 
niebanalne, zresztą bardzo wysoki poziom więk¬ 
szości prac spowodował, że, być może. owocem 
konkursu Stanie się album ,,Młodzież w Warsza¬ 
wie”), Grodzisk Wlkp. w konkursie piosenki. Poja¬ 
dą w Polskę piękne kryształowe puchary, namio¬ 
ty, śpiwory, materace i kuchenki turystyczne, dy¬ 
plom i... niezapomniane wrażenia. A także ma* 
rżenia, aby na przyszły rok znaleźć się znów w 
Warszawie, na Rajdzie numer U. I dopiero poka¬ 
zać innym, co się potrafi. 

EWA KOSIŃSKA 

Fnt Uaratr CTiimanclri 


DYPLOMACI 
NA TRASIE 

Nie wyobrażasz sobie pracy za 
biurkiem? Bo lubisz luz. ruch? Ko* 
chasz swoje miasto i chcesz, aby 
dzięki tobie pokochali je i inni^ 
Chcesz być przewodnikiem? 

Spójrz na moment w lustro, bo 
aparycja ma znaczenie w tej pracy 
Zastanów się przez chwilę, czy nie 
dyskwalifikują cię poważne wady 
wymowy, I jeszcze pomyśl, czy lu¬ 
bisz pracować z ludźmi, czy jesteś 
człowiekiem niekonfliktowym, a tak¬ 
że, co byłoby bardzo pożądane, czy 
potrafisz być dyplomatą. 

Wystarczy teraz ukończyć co naj¬ 
mniej szkołę średnią i popróbować! 
szczęścia w egzaminach [historia z 
zakresu szkoły średniej i podstawo¬ 
we wiadomości o Warszawie) na 
kurs przewodników. Trwa pół roku. 
Po jego pomyślnym ukończeniu 
„masz już w kieszeni" przewodnika 
tli kategorii. Ci. którzy mają większe 
ambicje, mogą zapisać się na pię¬ 
cioletnie studium przewodnickie [za¬ 
jęcia mjn. z historii sztuki, architek¬ 
tury, rzemiosła artystycznego), a po 
zaliczeniu dwu lat zdobędą katego¬ 
rię IŁ Wytrwali po 5 łatach mogą 
ubiegać się o elitarną kategorię I. 

Jesteś przewodnikiem. Możesz 
ruszać na trasę, W dobrą i ztą po¬ 
godę, Latem, ale i zimą. Z miłymi 
ludźmi, ale i z takimi, których w ża- 
den sposób nie da się tym mianem 
określić. Z zupełnie nie zaintereso¬ 
wanymi tym. co im pokazujesz i 
opowiadasz, ate bywa, że i z tak do¬ 
ciekliwymi, aż trudno nieraz zaspo¬ 
koić ich ciekawość do końca. I tu 
przyda ci się wspomniana na po~ 
czątku dyplomacja: stajesz przed 
obcą ci grupą ludzi i musisz ich roz¬ 
szyfrować, zlikwidować dzielący 
was dystans, wybrać ze swych wia¬ 
domości to, co ich naprawdę zainte¬ 
resuje. 

Chcesz zostać przewodnikiem? 
Może twoje szanse na bliższe poz¬ 
nanie uroków i trudów tej profesji 
już niedługo się powiększą. Otóż — 
jako że większość grup turystycz¬ 
nych zwiedzających stolicę stano¬ 
wią uczniowie — przy Warszawskim 
Kole Przewodników Miejskich pow¬ 
stała niecały rok temu Komisja do 
Spraw Młodzieży Szkolnej. 

Ożywić 


martwe” sezony 


Komisja ma bogate plany: zacieś¬ 
nić kontakty ze szkołami, zaintere¬ 
sować warszawską młodzież rodzin¬ 
nym miastem, sprawić, by rozmno¬ 
żyły się koła miłośników Warszawy 
przy szkołach, ba t przy poszczegól¬ 
nych klasach, tworzyć nowe koła 
PTTK, organizować — szczególnie 
w ..martwych’*, jesienno-zimowych 
sezonach — dla warszawskich szkół 
wycieczki po trasach specjalistycz¬ 
nych. Na przykład szlakami „War¬ 
szawa baroku”, „Warszawa a litera¬ 
tura”, „W spiżu i w kamieniu” (po¬ 
mniki warszawskie) czy też tropami 
Sobieskiego, Prusa, Sienkiewicza. 
Żeromskiego (w ostatnich przypad¬ 
kach ze szczególnym uwzględnie¬ 
niem tektur szkolnych). 

Komisję interesuje też przekazy¬ 
wanie młodzieży wiedzy o Warsza¬ 
wie poprzez spotkania ze związany¬ 
mi z nią blisko, i jakże ważnymi dla 
niej T ludźmi (chociażby kustoszami 
muzeów), poprzez organizowanie 
konkursów plastycznych i historycz¬ 
nych. A w nagrodę dla zwycięzców 
np. wizyty w ASP i tam rozmowy z 
profesorami i studentami wydziału 
rzeźby. Członkowie Komisji planują, 
by dochody z różnych imprez prze¬ 
znaczać na potrzeby dzieci specjal¬ 
nej troski, które zresztą chcieliby 
obwozić po stolicy specjalnymi au¬ 
tokarami. zupełnie za darmo. Marzy 
im Się również — jak informuje nas 
jeden z członków Komisji, pan Ma¬ 
rek Zieliński — akcja przygotowy¬ 
wania młodych miłośników Warsza¬ 
wy przy Warszawskim Kole Prze¬ 
wodników Miejskich. 1 to chętnych 
spośród uczniów szkół podstawo¬ 
wych. 

Obiecujemy informować o prze¬ 
biegu tej akcji i o innych imprezach 
młodej Komisji, 

EWA KOSIŃSKA 
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LORNE GREENE 


Jeszcze mam w uszach rytmiczne, niczym 
koński galop, krótkie takty muzyki przerywane 
śpiewnym okrzykiem; „Bonanza ' 1 Pamiętam 
sylwetki czterech mężczyzn pędzących konno 
przez prerię, A potem ich kolejne zbliżenia w 
amerykańskim planie {,„) Mieli zupełnie róż¬ 
ne, ale równie ujmujące uśmiechy. Patriarcha 
rodu zamożnych ranczerów Cartwrightów — 
siwy Ben, jak to widzicie na zdjęci u „ miał spo¬ 
kojny uśmiech człowieka zadowolonego ze 
swego życia, dostatku zgromadzonego włas¬ 
nymi rękami i trzech udanych synów. Potem 
ukazywała się twarz pierworodnego — Ada¬ 
ma, z życzliwym, szczerym uśmiechem czło¬ 
wieka, Móry nie umie odmówić pomocy po¬ 
trzebującemu. Z kolei —- Hoss, dobroduszny 
grubas i osiłek uśmiechał się łagodnie i ciep¬ 
ło. jakby trochę zdziwiony, A Mały Joe — naj¬ 
młodszy Cąrtwright — przystojni acha, na któ¬ 
rego ostrzyły sobie zęby wszystkie okoliczne 
panny — śmiał się filuternie, puszczając z ek~ 
rano perskie oko i nakładając kapelusz z sze¬ 
rokim rondem. 

Były to lata sześćdziesiąte i w wielu pol¬ 
skich domach nie było jeszcze telewizorów. 
Ale gdy „szła 11 „Bonanza" — podwórka pu¬ 
stoszały. W moim domu telewizor miał tylko 
stary kawaler, samotnie mieszkający na naj¬ 
wyższym piętrze i te pół godziny, a może 40 
minut „Bonanzy" to były jedyne chwile, kiedy 
w jego mieszkaniu tłumnie gościli sąsiedzL 

Skąd te wspominki? Otóż, kiedy niedawno 
przeczytałam o śmierci aktora Lorne Gree- 
ne"a, który właśnie grał seniora rodziny 
Cartwrightów, uzmysłowiłam sobie, że Wy, w 
przeciwieństwie do pokolenia swoich rodzi¬ 
ców, właściwie go ni© znacie. Wprawdzie og¬ 
lądacie go właśnie na telewizyjnych ekranach 
w amerykańskim senatu „Korzenie'' jako Ray- 
noldsa — pierwszego właściciela niewolnika 
Kunty, ale w końcu jest to rola drugoplano¬ 
wa... A przecież podziwiało i naśladowało te¬ 
go bohatera ostatniego z tasiemcowych ro¬ 
dzinnych westernów tysiące ludzi w wielu kra- 
jach. 

Niezliczona ilość odcinków tego serialu-gi- 
ganta powstawała przez 14 lat? Nie składały 
się one w całość. Były to zupełnie odrębne hi¬ 
storie; niektóre dramatyczne, inne np. kome¬ 
diowe, które wiązały jedynie postacie w nich 
występujące i sceneria. Oglądali je chętnie 
widzowie w różnym wieku, bo każdy w takim 
filmie znajdowat coś dla siebie. Dorośli zwy¬ 
czajne rodzinne problemy (ojciec samotnie 
wychowujący trzech synów o różnych charak 


Najważniejszy w ostatnim 
rodzinnym westernie — 


terach i temperamentach), młodsi — ulegali 
czarowi kowbojskich kapeluszy, wartkiej, 
przygodowej akcji i humorowi, którego w tym 
filmie nie brakowało. A przede wszystkim 
przypadli im do serca przesympatyczni boha¬ 
terowie. Widzów zachwycały przepiękne pej¬ 
zaże, wśród których położone było malowni¬ 
czo idealne ranczo „Bonanza". Cóż jeszcze? 
Na pewno istotne było i to, że ci główni boha¬ 
terowie „Bonanzy" stanowili wspaniałe wzor¬ 
ce dla młodego pokolenia: pracowici, mądrzy, 
sprawiedliwi, prawi — „wspaniali mężczyź¬ 
niktórych łączą nie tylko więzy rodzinne, 
ale i prawdziwa męska przyjaźń. Zresztą — 
zapytajcie rodziców. Sądzę, że głosowaliby za 
wznowieniem „Bonanzy" obiema rękami. Pa¬ 
triarcha rodu z „Bonanzy" — Lorne Greene 
urodził się w 191,5 r. w kanadyjskiej Ottawie, 
Rodzice jego byli Żydami rosyjskiego pocho¬ 
dzenia. Produkowali i sprzedawali buty orto¬ 
pedyczne ] powodziło im się nieźle. Toteż ra¬ 
czej nie byli zadowoleni, że ich syn zamiast 
trzymać się dobrego, przynoszącego pewny 
dochód rzemiosła miał ambicje kształcenia 
się w szkole dramatycznej. Ulegli jednak jego 
zachciance. Młody Lorne wszedł na aktorską 
ścieżkę już przed wojną. Jego sceniczna 
„praktyka" trwała jednak krótko. W czasie 
wojny zaczął pracować w kanadyjskim radiu 
jako prezenter. Zdobył w tej roli ogromną po¬ 
pularność - nazwano go nawet „głosem Ka¬ 
nady". Jemu jednak wciąż śnił się teatr, mię¬ 
dzynarodowa sława. Gdy tylko było to możli¬ 
we zrezygnował więc z radiowego mikrofonu. 
Wyruszył do Nowego Jorku w poszukiwaniu 
aktorskich satysfakcji. 

Nikt go tam nie znał. Z najwyższym trudem 
zarabiał na życie, zdobywając niewielkie role 
w telewizyjnych serialach. Wystąpił też parę 
razy na scenie na Broadwayu, Dzięki temu 
trafił na festiwal szekspirowski w Ontario s 
tam właśnie otrzymał propozycję najważniej¬ 
szej, jak czas pokazał, w jego życiu roli — 
Bena Cartwrrghta. Kreował ją przez 14 lat 1 
przyniosła mu sławę. „Bonanza" bowiem zna¬ 
lazła się wśród dziesięciu najczęściej ogląda¬ 
nych amerykańskich seriale telewizyjnych. 

Ostatnie odcinki „Bonanzy" powstały w 
1973 r. Kontynuowano je niecały rok po śmier¬ 
ci jednego z jej głównych aktorów Dana 
Blochlera, kreującego średniego syna Be¬ 
na — Hossa. 

Lorne Greene lo właściwie aktor tej jednej 
roli — zajęła mu kawał życia i zrosła się z 
nim. Po zakończeniu „Bonanzy" grywał nie¬ 
wiele i były to drugoplanowe epizody. Warto 


jednak może wspomnieć o jednym z tych fil¬ 
mów, nakręconym w 1985 r. — o „Drodze do 
raju" Michaela Landona. Mćchaet to właśnie 
dawny Mały Joe, Jak widać nie zapomniał o 
„filmowym ojcu”. Aktor ten zagrab a także był 
realizatorem innego serialu telewizyjnego, 
który osiągnął olbrzymi sukces — „Małego 
domku na prerii" (i nasza TV wyświetliła kilka 
jego odcinków}. Ku zaskoczeniu widzów nie 
zaprosił do udziału w nim Greene a. Robiono 
mu nawet z tego zarzut. Powiedział wtedy 
szczerze: „Przecież istniała między nami 
więź, jak w prawdziwej rodzinie. Po śmierci 
Dana — Lorne czuł się tak, jakby utracił syna, 
ja —- prawdziwego brata. Postacie z „Bonan¬ 
zy" zbyt mocno zapisały się w sercach wi¬ 


dzów. Nie można wprost było sobie wyobrazić 
że po 14 latach bycia ojcem i synem, w innym 
serialu zagramy obcych sobie Judzi”. 

W ostatnich Jatach bardziej niż pracą aktor¬ 
ską Lorne Greene zajmował się problemami 
ekologicznymi. Został wybrany na przewodni¬ 
czącego „National Wildlife Federatlon, był też 
członkiem amerykańskiego stowarzyszenia 
opiekującego się końmi. Za zasługi w dziedzi¬ 
nie rolnictwa (miał farmę) z rąk 'prezydenta 
Stanów Zjednoczonych otrzymał medal. Po¬ 
dobno w życiu prvwatnym był ogromnie po¬ 
dobny do swojegc filmowego bohatera. Takim 
zostanie w pamięci widzów. 


EWA BIELSKA 



DBMMSJy 


I CZARNE 


Dzisiaj kotejna ciekawostka kolorystyczna, oparta 
zresztą na wszechwładnie nam panującej od pewnego 
czasu czerni. Wszystko, co czarne jest szalenie modne i 
stylowe — ale o tym to każdy i tak doskonale wie. Trze¬ 
ba jednak ponadto wiedzieć, jak te czarne rzeczy nosić, 
aby nie popaść... w żałobę. Bo można się oczywiście od 
stóp do głowy na czarno przyodziać i z żurnalowymi 
wskazówkami będzie to nawet w całkowitej zgodzie, ale 
— same przyznacie — że gdy o osobę nastoletnią cho¬ 
dzi. to będzie wyglądało jakby ... głupawo. Więc dlatego 
czarny kolor miesza się z kolorami innymi. Np. z białym 
(przebój ostatniego lata), ale nie tylko. Można z każdym 
innym. Dzisiejszy tytułowy czerwony, to tylko jedna z te¬ 
go typu możliwości (może być i żółty, i różowy* i ama¬ 
rantowy, i niebieski* i zielony,,,}. Jak to robić? Przede 
wszystkim konsekwentnie. Jak czerwony t czarny, to — 
tylko czerwony i czarny, i nic ponadto, Jest to zasada 
główna i podstawowa. 

Na ilustrującym tę zasadę zdjęciu przedstawione są 
ciuchy dziergane. Nie bez powodu. Piekę bowiem w ten 
sposób przy tzw. jednym ogniu dwie pieczenie — zwra¬ 
cam Waszą uwagę na kolorystykę, a jednocześnie przy¬ 
pominam, źe najwyższa pora złapać za druty lub szy- i 
dętko, I dziergać, dziergać, dziergać! Dzrergadła są bo¬ 
wiem coraz modniejsze (jeśli ten stopień wyższy jest w , 
ogóle możliwy do wyobrażenia sobie, bo od paru dob¬ 
rych łat w modzie ciuchowej zajmują miejsce mocno 
eksponowane) l jeśli jakaś dziewczyna naprawdę chce 
modzie i różnym w niej I rondom kroku dotrzymać, to 
machać drutami musi się nauczyć. Gotowe dzianiny są 
bowiem nie tytko bardzo drogie i na ogól nJe grzeszą 
nadzwyczajną urodą, ale pozo tym znacznie bardziej w 
świecle szmat są cenione te ręczne, 

Więc do dziergania Was niniejszym gorąco nama- . 
wiam. t do wykorzystania w tym cefu dłuższych jesien¬ 
no-zimowych wieczorów. Coś w te wieczory trzeba 
przecież robić. Można się np. umówić na dziewczęcą 
prywatkę {bez chłopaków) — dziergać, a równocześnie 
słuchać np, muzyki, czy zwyczajnie sobie plotkować. I 
miło to, i pożyteczne przecież. No, nie?! 

AIUSZKA 


TYLKO W KAPCIACH! 

RZYM (PAP). Tylko w filcowych pantoflach będą mogli 
w najbliższym czasie wkraczać turyści do Bazyliki św. 
Marka w Wenecji, Miliony osób odwiedzających kościół 
spowodowały już nieodwracalne szkody w mozaikach 
podłogowych. 


PIESZO WZDŁUŻ RÓWNIKA 

Czy jest możliwe, aby na piechotę obejść kulę ziem¬ 
ską wzdłuż równika {oczywiście tamtędy, gdzie się da 
przejść, czyli lądem)? A jednak jest. Dowiódł tego Ame¬ 
rykanin David Kinset z Minnesoty. Otóż przeszedł on w 
sumie 23 tysiące 300 kilometrów, a trasa jego marszu 
wiodła przez 13 krajów na 4 kontynentach. Wytrwały 
chodziarz pokonał ją w 4 lata 3 miesiące i 16 dni, zdzie¬ 
rając w tym czasie 21 par obuwia. 

WIELKI JASZCZUR 

Amerykańska ekspedycja paleontologiczna prowadzą¬ 
ca badania w północno-wschodniej części stanu Arizona 
w USA 1 znalazła skamieniałe szczątki nie znanego do¬ 
tychczas wielkiego który tył około 225 min lat te¬ 
mu. W żynł czasie .granicy okresu permskiego i 

triasowego — obecrwt bizona znajdowała slą 2500 km 
bardziej na południe i leżała w pobliżu równika. Nowy 
jaszczur otrzyma! nązwf protos auro pod- Miał on 2,5 
metra długości i przypoiłHnał wielką jaszczurkę. Od te¬ 
go gatunku wywodzą ęfę późniejsze wielkie gady — di¬ 
nozaury z grupy zauropodów. 

W pobliżu skamieniałych szczątków tego jaszczura 
znaleziono ślady bujnej roślinności. Uczonym udało się 
rozpoznać ok, 200 gatupków roślin — głównie paprotni¬ 
ków. Stanowiły one pożywienie protosauropodów. Te 
wielkie jaszczury żyły w środowisku dość zróżnicowa¬ 
nym, na styku bagien i obszarów pustynnych. 

Odkrycie z Arizony wzbogaca znacznie wiedzę o ewo¬ 
lucji dinozaurów — pozwala bowiem określić formy, 
które dały początek tej grupie zwierząt. 



































TEHERAN 

1943 


Póżn.| jesionią 1943 roku stawało 
fs.it; jnsne, żo 3/alii zwycięstwa 
pi /uchyliło się na stronę aliantów. 
Wojjtki i radziecki© po/osi a wały w 
ofensywie t ubliżały sk» w marszu 
na zachód do przedwojennej grani- 
cy polsko-radzieckiej. Sprzymierzeni 
pokonali Niemców w Ahyco Północ¬ 
nej i wylądowali rui południu Włoch 
Nadszedł czas uzgodnienia współ¬ 
działania w ostatniej lazło wojny i 
stanowisk wobec problemów poko¬ 
jowej współpracy po wojnie 

W dniach 29 listopada — 1 grud¬ 
nia 1943 roku doszło w Teheranie 
do pierwszego spotkania przywód¬ 
ców koalicji antyhitlerowskiej: pre¬ 
miera ZSRR J. Stalina, prezydenta 
USA F.D. Roosevelta i premiera W. 
Brytanii W. Churchilla. W jego wyni¬ 
ku uchwalono Deklarację Teherań- 
skq H która brzmiała: 

„Co się tyczy zaś pokoju, to je¬ 
steśmy pewni, że nasza zgoda uczy¬ 
ni ten pokój trwałym. Uznajemy w 
pet ni, że na nas i na wszystkich Na¬ 
rodach Zjednoczonych ciąży wysoka 
odpowiedzialność r zęby osiągnąć 
rak' pokój, który by uzyskał a próba- 
te przytłaczającej większości naro¬ 
dów śwtaia i na szereg pokoleń od¬ 
dali* klęskę oraz groźbę wojny , (...) 
Dożyć będziemy do współpracy i 
czynnego udziału wszystkich kra - 
i i', wielkich i małych, których naro¬ 
dy. tak samo jak nasze, w sercu i 
i:myślę pragną usunięcia fyranii i 
niewolnictwa, ucisku i nietolerancji, 
Przyjmiemy je gościnnie, gdyby 
zdecydowały się wstąpić do świato¬ 
wej rodziny narodów demokratycz¬ 
nych, (...) Ukończywszy nasze przy¬ 
jacielskie narady oczekujemy z uf¬ 
nością na nadejście dnia , kiedy 
wszystkie narody świata będą mog¬ 
ły zyć swobodnie r wotne od tyranii , 
zgodnie z różnorodnymi dążeniami i 
swym sumieniem, Przybyliśmy tu z 
nadzieją i niezłomnym postanowie¬ 
niem. Odchodzimy jako prawdziwi 
przyjaciele w duszy i w celach r . 

Zawarto także szereg umów, wó¬ 
wczas tajnych, odnoszących się do 
spraw czysto wojskowych. 

Pierwsze spotkanie Wielkiej Trójki 
-- w stolicy Iranu, i następne, na. 
Krymie w lutym 1944 roku i w Pocz¬ 
damie w lipcu 1945 roku — pokaza- 
Jy, jak wielkie znaczenie dla pokojo¬ 
wego rozwoju świata ma zgoda 
wśród najmożniejszych. Niestety, 
mimo upływu 44 lat od Teheranu, 
próżno wypatrywać pokoju, którego 
trwałość zagwarantuje zgoda najsil¬ 
niejszych Świat wciąż trwa w nie¬ 
pewności co do swego istnienia i w 
nadziei, że następcy tych, którzy 
podpisali Deklarację powtórzą sło¬ 
wa: przyjaciele w duszy r w ce¬ 
lach”. 

SZPERACZ 
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Zdjęcie „twarzy" Księżyca zrobione z pokładu r) ApołIa-B 


Kot. RoiJńftkf porusza dziś temat który 
rzadko gości na lamach TOMIKA, tym bar¬ 
dziej warto go przeczytać uważnie. Interesu¬ 
jąca jfist' hipoteza wiążąca siły grawitacyjne 
planety macierzystej z Jej satelitą i wpływ Ich 
na ruch wirowy obydwu ciel, Bywa, że w Ich 
wyniku satelita zbliża «Ją coraz bardziej do 
planety macierzystej, włącznie do upadku na 
nią, Ale bywa t odwrotnie, ie satelita oddała 
się od swej planety. Taką sytuacjo obserwuje¬ 
my właśni© z Księżycom Ziemi. Co się stanie 
w przyszłości to właśnie wyjaśnia dziś kol. Ig¬ 
nacy Rosłóskl. 

PREZES 


Ą U* i na nadane w tytule pytanie 
f\ y odpowiedzieć, należy na 
wstępie chociaż w zarysie wspomnieć 
o planetach naszego układu słoneczne¬ 
go i ich satelitach. Planety te dzielimy 
na tzw. grupę jowiszową f grupę ziem¬ 
ską. Różnice podziałowe wynikają z 
wielkości, gęstości i składu chemiczne¬ 
go oraz z liczby księżyców. W układzie 
Jowisza krąży 17 księżyców, Saturn ma 
ich 23, Uran 15, Neptun 5, Mars 2, a 
Pluton i Ziemia tylko po jednym księży¬ 
cu. W odróżnieniu od wyżej wymienio¬ 
nych planet przy Merkurym i Wenus nie 
wykryto satelitów, W przypadku Merku¬ 
rego byliśmy pewni jego samotności, 
lecz Wenus dość długo się temu „opie¬ 
rała' 1 aż 18 sierpnia 1668 r. astronom 
Giordani Domenico Cassini spostrzegł 
obiekt znajdujący się w pobliżu Wenus. 
Zdaniem uczonego obiekt ten wykazy¬ 
wał taką samą fazę co Wenus. Nie była 
to pierwsza obserwacja tego obiektu. 
Wcześniej włoski astronom prowadził 
obserwacje tego niezidentyfikowanego 
satelity Wenus. Francesco Fontana po¬ 
twierdził istnienie w pobliżu Wenus 
wcześniej sygnalizowanego satelity. 72 
lata później angielski astronom James 
Short również przeprowadził obserwa¬ 
cję tego obiektu, a z wyliczeń jego wy¬ 
nikało że średnica księżyca równała 
się 1/3 średnicy Wenus. W dalszych la¬ 
tach obserwacje tego rodzaju mnożyły 
się. Omawiany księżyc widzieli astro¬ 
nomowie; niemiecki — Andreas Mayer, 
francuski — Jaoąues Leibaxu. Wszyscy 
byli pewni, że Wenus nie jest samotna. 


Nawet Akademia Nauk w Paryżu za¬ 
twierdziła istnienie hipotetycznego sa¬ 
telity. Zasługi odkrycia satelity przypi¬ 
sano Monlaigńe'owi. Ustalono, że 
obieg satelity wokół Wenus wynosi 9 
dni i 7 godzin, a średnica jego równa 
jest 1/4 średnicy planety. Dane powyż¬ 
sze uściślano, poprawiano i uzupełnia¬ 
no aż do końca XIX w. 

W 1837 r. belgijski astronom Paul 
Stroobant dotychczasowe obserwacje 
poddał wnikliwej analizie, z których 
część odrzucił, część uznał jako obser¬ 
wacje słabych gwiazd, a pozostałe wyt¬ 
łumaczył odbiciami w optyce telesko¬ 
pów, które wykazywały „zjawy" na sku¬ 
tek jasności Wenus. I tak'Merkury I We¬ 
nus pozostały bez księżyców. Ale pow¬ 
staje pytanie czy tak zawsze było? Ist¬ 
nieje przypuszczenie, że planety te w 
przeszłości posiadały swoich satelitów, 
chociaż uczeni na ten temat nie posia¬ 
dają zgodnych poglądów. 

My obecnie dobrze wiemy, że księ¬ 
życ obiegający planetę wywołuje na jej 
powierzchni zjawiska pływowe na sku¬ 
tek czego w skorupie planety powstają 
„wzdęcia". „Wzdęcie” takie obiegające 
glob planety powoduje coraz wolniejszy 
jej obrót wokół własnej osi na skutek 
sił grawitacyjnych. Księżyc zaś. którego 
czas obiegu wokół planety jest dłuższy 
od jej obrotu wokół osi, stopniowo od¬ 
dala się. Księżyc oddalając się od ma¬ 
cierzystej planety powoduje hamowa¬ 
nie jej obrotów. Jeżeli zjawisko to wy¬ 


stępuje odwrotnie, tj. czas obiegu księ¬ 
życa jest królszy od obrotu planety, to 
księżyc zbliża się do niej i po jakimś 
czasie spadnie na jej powierzchnię Z 
takim zjawiskiem spotykamy się w 
przypadku sztucznych satelitów Ziemi 
Taki sam łos Spotka satelitę Marsa — 
Phobosa, który obiega planetę w czasie 
krótszym od jej obrotu i stopniowo zbli¬ 
ża się do powierzchni. Tak też na pew¬ 
no było z księżycami Merkurego i We¬ 
nus. Dziś te planety bardzo wolno obra¬ 
cają się wokół swoich osi a Wenus w 
dodatku wiruje w przeciwnym kierunku 
do pozostałych planet. Fakt ten niektó¬ 
rzy uczeni tłumaczą tym, że obrót Mer¬ 
kurego został wyhamowany przez sify 
pływowe Słońca, a księżyc [lub księży¬ 
ce!) spadł(y) na jego powierzchnię. Co 
się tyczy Wenus, która okrąża Słonce w 
dużo większej odległości niż Merkury, 
to siły te byłyby za słabe aby zmniej¬ 
szyć jej obroty. 

Wyhamowanie obrotu Wenus nastąpi¬ 
ło na skutek upadku na jej powierzch¬ 
nię dość dużego księżyca, który obie¬ 
gał ją w przeciwnym kierunku do pier¬ 
wotnego jej obrotu. A co stanie się z 
Księżycem Ziemi? Z wyliczeń wynika, 
że okres obiegu Księżyca dookoła na¬ 
szej planety wynosi 27,322 dnia, a Zie¬ 
mia wiruje raz na 23 godz 56 min, 6 
sek. Z obserwacji ponadto wynika, że 
na skorupie naszej Ziemi powstają 
„wzdęcia” (garby) w postaci przypły¬ 
wów i odpływów mórz, co powoduje 
wyhamowanie jej obrotów. Różnica w 
obrotach Ziemi i obiegu Księżyca po¬ 
woduje jego powolne oddalanie się, 
Ziemska doba wydłuża się o 0,001 se¬ 
kundy na sto lat, a nasz Księżyc nie¬ 
ustannie oddala się i powoduje, że 
obrót Ziemi staje się coraz wolniejszy. 
Nasz Księżyc opuści Ziemię, której to¬ 
warzyszy już przez miliardy fat. Jest to 
kwestia bardzo dalekiej przyszłości 
czego my, czytający te rozważania, nie 
musimy się obawiać. My miłośnicy as¬ 
tronomii jeszcze długo będziemy się 
zachwycać pięknem jego tarczy i spo¬ 
strzegać coraz to inne szczegóły przez 
budowane przez siebie skromne przy- 
rządy amatorskie. To też jest jakaś 
cząstka naszego wkładu w badaniu 
przestworzy. 


Ignacy Rosiński (czL PTMA) 


KĄCIK 

KORESPONDENTÓW 


• Mam 13 lat. od roku interesuje 
sie astronomią, a szczególnie deka 
wi mm# budowa gwiazd s innych 
ciał niebieskich. Chciałabym kores 
poodoweć z kolegami i koleżankami 
o podobnych zainteresowaniach, w 
tym roku zaczynam uczyć sAę fizyki 
Chciałabym korespondować z tymi. 
którzy uważają, że fizyka ło także 
ciekawy przedmiot. Mój adres: Mo¬ 
nika Dudek. 

• Marcin Siekierski — 

pro¬ 
si o pomoc w budowie amatorskiej 
lunety, a także w nabyciu szkieł op¬ 
tycznych do jej konstrukcji, 

m interesuje sio życiem poza¬ 
ziemskim i poszukuję informacji o 
budowie teleskopu zwierciadlanego. 

Jarosław Kubica, 

• Kupię lub wymienię rta opis 
budowy teleskopu (razem /: obiekty¬ 
wem i okularem) „atlas nieba". Ra- 

do w id Janicki 

m Nazywam aię Przemysław Woj¬ 
cieszek, mam dziś (tzn, 14 IX) 4823 
dni. Fantastyka interesuję się sk>- 
sunkowo niedawno (od ok. roku), a 
moi ulubieni autorzy to ZAJDEL 
oraz J R.R. Tolkien i jego trylogia 
Dzięki temu ostatniemu zaintereso¬ 
wałem się grami FANTASY. Pochło¬ 
nęły mnie one, co jednak nie zna¬ 
czy. że zerwałem z innymi gatunka¬ 
mi SF. Kierując się informacjami o 
tych grach z tygodnika razem po¬ 
stanowiłem je zdobyć. Na prOżno! 
Takie gry jak np, RUN QUEST są w 
moich warunkach nieosiągalne 
(mieszkam na wsi). Niestety w pro¬ 
mieniu 20 km nie działa żaden klub 
fantastyki, toteż nie mam bliskiego 
kontaktu z innymi miłośnikami tego 
nurtu literatury. Może za pośrednic¬ 
twem kącika korespondentów TOMI¬ 
KA uda mi się poznać kilku cieką- 
wycb chłopaków, którzy podzielą 
moje zainteresowania. Ponadto po¬ 
szukuję następujących gier FANTA¬ 
SY: RUN OUESTp TRAVELLER 2300, 
DUNGEONS DRAGONS. W zamian 
oferuję wieJe ciekawych książek (te¬ 
matyka różna), znaczki pocztowe, 
numery „świata Młodych'' z lat 
81—87. programy na C 64 oraz na in¬ 
ne komputery itp. Kompletną ofertę 
przedstawię po nadesłaniu informa¬ 
cji pod adresem: Przemysław Woj¬ 
cieszek, 

Uwaga, pisząc do Kącika Kores¬ 
pondentów podaj swój dokładny ad¬ 
res. wiek oraz krótko sprecyzowane 
zainteresowania. TOMIK nie bierze 
odpowiedzialności za prowadzone 
między Czytelnikami transakcje t 
wymiany. 
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ny zawód — a nis uroczym playboyem! Uroczy byt Ganimed, 
Narcyz i jeszcze kilku innych. Jesteś niedouczony, mój drogi! 

Jest! — krzyknął nagle nowo odkryły Apollo. — Lecimy! 

błotnie na tym nowym miejscu było słychać dobiegający z 
głośni** bełkot: ..... z Paryża przez Warszawę Koluszki wjeż¬ 
dża na łor..." 

Ooblegli zdyszani, kiedy pociąg dopiero stawał. Pierwsi wy- 
siadający podróżni wsiedli zapewne do terjo pociągu raczej w 
Koluszkach niż w Laryżu, ale cl późniejsi mogli już jako lako 
paaować do Paryża, - Patrz n bagaż! — pouczał A. Prando- 
la po bagażu najłatwiej się zorientować! 

A twarz? upomniała ufj Fela, trzymając w wyciągnie 
tn| ręce fotograf! h Chyba twarz jest wa/nlojcząl 

Twarz to dc 1 d, Mógł sio zmienić, A z ta fotografią wyg- 
łądarr / j;*k tajni ,^nc|, poszukujący terrorystów. 

Na szczęście iź przed nimi pojawiła ślę właśnie barwna i 
opalona wersja fotografii oraz wielka waliza, tak gęsto ofcfojo- 
na kolorowymi reklamówkami hoteli, źe chyba nic pochodziła 
/ Koluszek. 

Mamy gol krzyknęła Fola, wymachując fotografią ł 
podbiegła do ©ko/^łogo podróżnego* który najpierw się zdzi¬ 
wił, a potem bu/ namysłu chwycił w objęcia I ucałował głośno 
w oba policzki. 

Nie byłbym clę poznał, Jolunlul powiedział zadowolo¬ 
ny. Bardżó wyroiłaś) 
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Sprawa wyjaśniła ,sią szybko i ku ogólnemu zadowolenfu, 

— Sabina naprawdę zwariowała — westchnął ojciec 
chrzestny — ale dzięki temu mogłem zrobić tak miłą znajo¬ 
mość ■— dodał z galanterią Przyjemność była obustronna i z 
zadowoleniem przyjęto zaprószenia na chrzciny, Chrzclnki — 
poprawiła Fela, 

— Dlaczego chrzdnki? 

— Tak się przyjęło. Prawdopodobnie oznacza to, że uroczy¬ 
stość nl< będzie bardziej niefrasobliwa, ale po prostu coś w 
rodzaju małego festynu rodzinnego 

— Rozumiem powiedział z zadowoleniem ojciec chrzest¬ 
ny, — Zupełnie mi to odpowiada. 

Odstawiono go do hotelu. a Dariusz obejrzał starannie wóz i 
wyrazi! śwojo zadowolenie. Ponieważ deszcz przestał padać 
utajony Apollo i Fola poszli teraz spokojnie w frunę ulicy Za- 
rzew sklej nie wracając ju/ qlo żadnych poprzednich lematów. 

— Czy mam cię odprowadzić do domu? Czy nie będę tam 
niemiłe widziany? 

. Jeśli nawet to nh* zdołasz tego zauważyć. Alo myślę, 

że Konstancjo znalazła dość czasie żeby przedstawić sytuację 
w najbardziej ponętnym świetle! Ach, bo przecież ty nic nie 
wiesz! I w krótkich słowach opowiedziało historię listu. Ro¬ 
ześmiał się, 

Nie ftzkodn d takiej teściowej? 

Szkoda, Naprawdę okropnie Ją lubię. Alo ©na dę pode- 
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szy! To naprawdę nie byt z jej strony dobry pomysł! Wszystka 
w porządku, pani Sabinkot — zawołała do wyglądającej przez 
uchylone drzwi SabrnkL Ojciec chrzestny już na miejscu! 

ir 

Konstancja była tak energiczna \ zaradna, a zarazem skro¬ 
mna i wrażliwa, że Celina w duchu dziwiła się samej sobie, 
jak nawel mogła myśleć o zmarnowaniu tylu zalet u boku czło¬ 
wieka, bądź co bądź, starszego i obarczonego dziećmi, A dla 
Feli to przecież losf Człowiek poważny, z pozycją będzie mia¬ 
ła dom! Tak uspokojona po wszystkich burzach i rozterkach 
zajęła słę z upodobaniem własną osobą i w rozmowie z czło¬ 
wiekiem z pozycją rozwinęta tyle czbru, żc go to nawet nieco 
zaniepokoiło. Gorsze było to, że joj chwilowo zadowolenie z 
życia wzbudzało w nie] chęć uszczęśliwienia również i innych, 
co przejawiało się w dawaniu Fcti wielu cennych rad, Ale cóż 
robić? Jeśli to Jej było tok potrzebno do szczęściu... 

Były to dni takiego zamętu, że na szczęście nlo byto czasu 
na żadne rozmowy wyjaśniające, a zresztą, co to było wyjaś¬ 
niać? 

Nie będę się do niczego wtrącać myślała Celina 
Adam mn rozum, o ma! Cóż by on robił z tą bldulą? Poczciwe 
to i pracowito, ale Jemu Je$t potrzebna zupełnie inna dzie¬ 
wczyna. 

Cdn. 
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DO FRYZJERA przyszedł młodzieniec z bardzo 
dużą kędzierzawą czupryną. 

— Pan chyba Jest marynarzem? — pyta fryzjer 
w pewnym momencie* 

— To prawda! Ale jak pan lo poznał? 

— Po prostu: w pana włosach znalazłem czap¬ 
kę*** 

A 

PAN MĄDRALA pyta pana Iksińskiego: 

— I co, nie udało się panu złapać tego pocią¬ 


gu do Ełku? 

— Udało się! Tylko mi się wyrwał..* 



m <* 

ODPOUłlEDMA 

DZiEUiczvnn 


— I mamy już oboje tylko kwadrans na dalsze, poważne 
wyjaśnienia! 

— Chyba nie potrafię tego wyjaśnić — powiedział zniechę¬ 
cony. — Jak ci tu wytłumaczyć, że jeżeli mam do kogoś nie- 
podważalne przekonanie bez żadnych racjonalnych powodów 
— to jak sobie wyobrażasz, żo będę go ważył, mierzył i śle¬ 
dził, żeby mieć pewność, że mi się to opłaci? Po proslu opła¬ 
ci! Przecież o własnym dziecku też nie wiemy, jakie będzie 
miale skazy i braki, a czy chcemy je wtedy wymienić na inne? 
Znowu powiesz, że bredzę! 

—* Nie* Ale ojciec chrzestny może już wjeżdża na peron* 

Okazało się, że ojciec chrzestny jest na razie najwyżej w 


Koluszkach oraz, że można podjechać bliżej do wyjścia z pe¬ 
ronu, gdzie się właśnie zwolniło miejsce* Fela przezornie mil¬ 
czała przez cały czas manewrowania wozem, bowiem nawet 
najbardziej niezłomne uczucia nie ostoją się wobec ćwierka¬ 
nia i miauczenia nad uchem, kiedy człowiek ma wpasować 
wóz (cudzy!) między dwa inne, najgłupiej ustawione* Kiedy już 
Stanęli na dobre, spojrzała na aniołka i zaczerpnęła tchu* 

— Mam jeszcze jedno pytanie* 

— Poważne? — zapytał dość zgnębionym tonem* 

— Myślę, że nawet dość zasadnicze* Jak ci właściwie na 
imię? 

Zdziwił się tak, że oparł niechcący łokieć na klaksonie, który 
zawył dość głośno. Czekający w sąsiednich autach, jak rów¬ 
nież stojący przed maską odwrócili mimowolnie twarze w tę 
stronę, co wyglądało tak* jak gdyby wszyscy czekali z nie¬ 
cierpliwością na odpowiedź* — Naprawdę nie wiesz? 

— Nie* Nie złożyło się. 

Sięgnął do portfela, wyłuskał bilet wizytowy i podał jej* 

— Witold — przeczytała z odcieniem rozczarowania — to 
tak jak syn, prawda? 

— Nie. Nieprawda — powiedział niechętnie* — Ate powiem 
ci. Powiem, chociaż nawet moje dzieci tego nie wiedzą* 

— Ate d rączego? — zdziwiła się. 

— Naprawdę mam na imię Apollo. No i co ty na to? 

— Dosyć niezwykle.** —- powiedziała ostrożnie* 


— Właśnie! To byt jeden z niezwykłych pomysłów mojej 
matki. Byliśmy wtedy biedni i niezbyt ustosunkowani, ale w ro¬ 
dzinie tłukła się legenda o pokrewieństwie z Conradem* Rze¬ 
czywiście byli tam jacyś dziadkowie Korzeniowscy. Więc żeby 
to pokrewieństwo jakoś wyeksponować* mama wpadła na po¬ 
mysł ochrzczenia mnie rodowym imieniem* Ale jakim? Jó¬ 
zef? Tego nikt nfe skojarzy* Konrad? Tak samo. Aie ojciec 
Conrada miał na imię ApoNo. 1 to było właśnie to! Można było 
powiedzieć: mały ma imię po pradziadku! Na drugie imię dano 
mi Witold, po ojcu i to imię mam wpisane do dowodu. Ale w 
metryce jestem Apollo* 

— Mnie się to podoba — powiedziała w zamyśleniu. Prze¬ 
cież ten twój prawdziwy, czy fałszywy pradziadek uważał je 
chyba za imię piękne i godne* I byf czf o wiekiem wartościowym 
r utalentowanym* Przecież to była piękna postać! Nie podoba 
mi się to, że się go wyrzekasz! 

—- Ach, tak na to patrzysz? 

— A dlaczego miałabym patrzeć inaczej? Przecież to chyba 
rozsądne* Nie razi cię, że twój zmiennik nosi imię króla per¬ 
skiego? A imię polskiego powstańca i pisarza cię razi? Prze¬ 
cież nawet gdyby wziąć pod uwagę jego mitologicznego po¬ 
przednika, to był on opiekunem sztuk pięknych — bardzo ład- 

Dukończenie na str. 7 





















































































































